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Kwestja mieszanej ok-(Ozas i jego logika 

kupacji. — P ro je k t przedłużenia mandatu komisji 
rumełijskiej. —• Dalsze rozporządzenia przeciw li- 

4  chwie. — Petyąja bukowińska o uzupełniającą nô  
t te l lę  do u s ta w y  przeciw lichwie. — Sprawozdanie 
do w niosku Rosera o powściągnięcie pijaństwa. — 
In te rp e la c ja  p. Pfeiffra. — Sprawy parlamentarne 
p rzed litaw sk ie  i węgierskie.)

Okazuje się dzisiaj, że doniesienia wczoraj­
szej Pol Corr., iż „projekt mieszanej Okupacji 
zarzucono zupełnie," nie należy rozumieć, aby 
projekt mieszanej okupacji zarzucono zupełnie, 
lecz że właśnie jest on przedmiotem żywej wy­
miany zdań pomiędzy gabinetami i  ma Wszyst­
kie za sobą szanse urzeczywistnienia. Taki 
wniosek z wczorajszego petersburgskiego tele­
gramu Pol. Corr. wyprowadził Czas, Wniosek, 
jak każdy przyzna, nieskończenie głęboki, zbu­
dowany według wszelkich prawideł logiki, gdyż 
wprost i bezpośrednio wypływający z założenia. 
Założenie powiada, że projekt zarzucono, — 
ergo projekt wejdzie w życie. Ula objaśnie­
nia zaś tych, którzy poniekąd przyzwyczaili się 
w swem rozumowaniu trzymać się innych 
prawideł logicznych, dodać musimy, że nie- 
mają prawa podejrzywać logiki Czasu w ko­
mentowaniu twierdzeń, zawartych w Pol. Corr., 
albowiem właśnie Pol. Corr., najkompetentniej- 
sza w tej mierze, daje dzisiaj Czasowi świadec­
two dobrego myślenia i naturalnie dobrego pro­
wadzenia się. Czytelnicy przypominają sobie 
ten list londyński, który niedawno wydrukowa­
ła Pol. Corr, a w którym Moskwa wentylowała 
projekt unii personalnej Rumelii z Bułgarją. Re­
dakcja Pol. Corr. w dopisku zdementowała swo­
jego korespondenta, niemniej jednak cała prasa 
oburzyła się na ten manewr' Pol. Corr. i sła- 
zmtie podcjrzywała gabinet wwtrjmstf o ęW R- 
gow&nie projektu moskiewskiego. Inaczej bo­
wiem, jeżeli list ten fałsze z a m ie ś  zeza, jeżeli 
nieprawdą jest, aby Anglia występowała 
z projektem, z którym tylko Moskwa wystę­
pować może, to pocóż go Politische Correspondenz 
zamieszcza? zapytywały dzienniki. Czyż or­
gan hr. Andrassego gwałtem dobija się o to, aby 
usprawiedliwić wypowiedziane przed dwoma 
laty przez Journal des Dibats zdanie, że Pol. 
Corr. jest ściekiem, do którego wszystkie rządy 
zlewają swe brudy ? Oburzyły się więc wszyst­
kie dzienniki, ale nie oburzył się Czas, bo on 
się nigdy nie oburza na głos półurzędowy. Nie 
mogąc jednak dać sobie rady z tym listem lon­
dyńskim, oświadczył zgodnie ze swą wysoką lo­
giką, że list ten, ponieważ jest datowany z Lon­
dynu, ergo musiał być w Londynie napisany a 

f  nie w Wiedniu, i przeto nie jest głosem gabi­
netu austrjackiego, ale tylko materjałem prze­
znaczonym do orjentowąnia się dla dzienni- 
karzy.

En vom  voyant en habit militaire 
J 'a i dhńtie que vous ćtiez so lda t!

„Widząc pana w stroju wojskowym, o d g a ­
d ł e m  zaraz, że jesteś żołnierzem", powiada 
Moliere. O d g a d ł  więc i Czas, widząc list da­
towany z Londynu, że list ten został w Londy­
nie napisany, a za to Pol. Corr. pisze dzisiaj, 
że „ze wszystkich dzienników jedynie CzaB ro­
zumnie ocenił znaczenie tego listu .11 Mogą teraz 
czytelnicy wyobrazić sobie, jaki z tego powodu 
j u b e 1 powstał w redakcji Czasu.

Ale dość z Czasem, z jego logiką i pochwa­
łami, jakie odbiera za swą politykę zaufania 
i wierności guand wierne. To tylko komiczne i 
nic więcej, gdy tymczasem kwestja okkupacji 
mięszanej jest bardzo tragiczną, zwłaszcza w tej 
formie, w jakiej się teraz przedstawia. W wczo­
rajszym telegramie pet*rsburgskim było powie­
dziane , że projekt okkupacji przez jedno lub 
więcej mocarstw neutralnych, został zarzucony. 
Okazuje się zaś dzisiaj, że główny nacisk w tein 
zdaniu leżał na mocarstwach neutralnych, to 
jest, że odrzucono myśl okkupacji przez Belgię, 
Szwajcarję, Danię, Haiti lub Honolulu, a nato­
miast podniesiono myśl okkupacji przez Moskwę, 
Austrję, Anglię, Francję i Niemcy, z wyklucze­
niem Turcji. Tak tę rzecz wyjaśnia dzisiaj (tyl­
ko nie Czas, bo to jest za głębokie dla niego, 
ale) Nowa Presse, i dodaje do tego, że Francja 
węale nie chce wziąć udziału w okkupacji, Niem­
cy w najlepszym razie wyszlą małą eskadrę na 
brzegi rumelijskie, główny zaś ciężar spadnie 
ląt Moskwę, do której o zaszczyt koleżeński z 
zapałem się garną Włochy.

Oprócz tego zdaje się zkądinnąd, że pro­
jekt moskiewski przedłużenia mandatu komisji 
rumełijskiej do 3. maja 1880 r., o którym pisa 
liśmy wczoraj, został rzeczywiście, i to w urzę­
dowej formie przez Moskwę w obieg puszczony. 
Independance bclgc otrzymała przedwczoraj tele­
gram z Paryża donoszący jej, że Moskwa wy­
stąpiła W tych dniach z osobnym okólnikiem, 
proponującym mocarstwom przedłużenie manda­
tu tej komisji, a do dzisiejszej Kolońskuj Gaz. 
donoszą, telegraficznie z Berlina, że w tamecz­
nych koługlj! kompetentnych, przypisują wielkie 
znaczenie telegramowi Indep. belgc, albowiem 
Szuwałow podczas swego pobytu w Berlinie 
miał się wyrazić, że będzie się starał nakłonić 
Gorezakowa do podjęcia tej myśli. Nadto, że nie 
nlega wątpliwości, iż projekt ten przez mocar­
stwa przyjęty zostanie.

Nad tem doniesieniem Kotońskiej Gazety ro­
zumując według logiki nieco odmienniej niżeli 
Czas nad doniesieniami Pol. Coir., przychodzi­
my do wniosku, że projekt przedłużenia manda­
tu komisji rumełijskiej wyszedł od Bismarka, i 
podsunięty został Szuwałowuwi, jako jedyny śro- 
k e  ’ =iys ispTracyj 'Sfosjcwy z nitdięcią'
Anglii. Dopiero gdy ten projekt przyjęto, wysu­
nęła Moskwa znowu myśl okkupacji mięszanej, 
i tym razem już przez mocarstwa nie neutralne. 
Anglia widząc, że w komisji rumełijskiej tw któ­
rej i jej ajent zasiada) będzie miała kontrolę nad 
okkupacyjnym korpusem, może nie okazuje tyle 
niechęci do debatowania nad sprawą okkupacji, 
ile zdradzała jej pierwej, a z(ąd i powstała po­
głoska, że nastąpi okkupacja mięszana. Jednak­
że nie sądzimy, żeby rzeczy miały się tak roz­
winąć, jak utrzymuje Nowa Presse, to jest że­
by w okkupacji brała udział Moskwa, a wyklu­
czona z niej była Turcja. Przezorność w tej mie­
rze jest niezbędną z naszej strony, albowiem 
jakkolwiekbyśmy mieli w podejrzeniu umizgi Au- 
strji do Moskwy, i obawiali się wpływu sojuszu 
trójcesarskiego na odosobnioną Anglię, to prze­
cież uwierzyć nie możemy, aby czelność dyplo­
macji europejskiej posunęła się do tego stopnia,
żeby krok tak do szczętu niweczący traktat ber­
liński, zechciała przedstawiać jako rzecz, idącą 
zupełnie z nim w zgodzie. Tego byłoby już na­
prawdę biednym ludom za wiele, i dlatego \ne-

rzymy raczej, że jeżeli koniec końców dojdzie 
do mięszanej okkupacji, to albo z niej Moskwa 
będzie wykluczona, albo też razem z Moskwą i 
Turcją weźmie w niej udział. W przeciwnym 
razie dobiłaby sama siebie dyplomacja europej­
ska, i wypadałoby zaprawdę przejść nad nią do 
porządku dzieńnęgo.

Jak Tagblatt donosi, nietylko piagska, ale 
wszystkie komendy jeneralne. wezwały „ofice­
rów i zastępców oficerskich, aby we własnym 
interesie nazwiska i mieszkjąhia dręczących ich 
lichwiarzy, w drodze służbowej do komendy je ­
nerał nej podawali." Nadto jt-azyscy urzędnicy 
wszystkich ministerjów mielił otrzymąć. pojdfthijy 
okólnik. ^ /

Dnia 2G. zebrała się ltofilisja przedlitaw- 
skiej Izby posłów, wybrana *aiegdyś dla obrad 
nad galicyjsko-bukowińską ustawą przeciw li­
chwie, a to z powodu petyeC nadeszłej z Bu­
kowiny, a wykazującej, że Wspomniana ustawa 
uie wystarcza do usunięcia interesów prawni­
czych, przed zaprowadzeniem jej zawartych, 
mianowicie zaś co do uchylania okropnych na­
stępstw tych interesów. Z tego powodu petycja 
wnosi, aby Rada państwa dzieło swoje uwień­
czyła i we wskazanym kieisnku ową ustawę u- 
zupełniła nowellą odpowiednią. Komisja uchwa­
liła, petycję tę odstąpić rząioWi do najszczer­
szego ocenienia, a na sprawozdawcę wybrała — 
dr. Hónigsmanna. Rzecz to "dziwna ; wszak p 
Hbnigsinaun był do ostatka najzagorzalszym 
wrogiem owej ustawy, tak dalece, że aż od „Al- 
liance israelite" otrzymał naganę, iż zanadto 
gorliwie brouiąc wolności lichwy kompromituje 
już i tak dosyć skompromitowanych żydów. Za­
pewne tym razem p. Hóuidpmann sam się ubie­
gał o sprawozdawstwo. Naturalnie, że na tej sesji 
Rady państwa nic już z tego być nie może.

Wiadomości wiedeńskie zapewniają, że „z 
ogólnej na Przedlitawię'ustawy przeciw lichwie 
nic nie będzie." Godnem lęwagi jest, że p. Herbst 
głosował za wiadomym, przez większość odrzu­
conym wnioskiem p. Umlaufta, aby nad odpo­
wiedzią rządu w sprawie lichwy wytoczyć dys­
kusję. P. Herbst bowiem, kiedy przy obradach 
nad ustawą galicyjsko - bukowińską wniesiono o 
rozciągnięcie jej do całej iPrzedlitawii, powsta­
wał przeciw temu jako środkowi reakcyjnemu. 
Wiadomości wiedeńskie dodają, że „jest nadzie­
ja, iż nowa Izba posłów zastanie nowego mini­
stra sprawiedliwości, a zatem dopiero w jesieui 
przyjdzie do obrad nad ogólną ustawą przeciw 
lichwie."

Na dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 
wniesiono sprawozdanie wniosku po­
sła Rosera; jeszcze <L 'TO. października 1877 
wniesionego, względem ustanowienia środków ku 
puwściągnieniu pijaństwa. Sprawozdanie wnosi 
projekt ustawy, która nietylko prawo wyszynku, 
ale i drobnej sprzedaży hurtownej (na litry, 
flaszki i t. p., ale tylko do domu) ma robić za- 
leżnem od konsensu, który tylko osoba niepo­
szlakowana i pewna otrzymać by mogła, ale 
oraz nakłada wysokie opłaty tak od wyszynku 
jak i od drobnej sprzedaży. Ustawa ta nie do­
tyczy Galicji, gdzie już istnieje taka opłata.

Sprawozdanie wykazuje, że według wyka­
zów urzędowych istnieje w Przedlitawii 105.068 
wyszynków d drobnych sprzedaży hartownych 
(bądź samoistnych, bądź z piwiarniami i t. p. 
połączonych), a więc na 194 dusz jeden taki 
instytut przypada. Dochód z proponowanych 
opłat jest obliczony na półtora mil. złr. rocznie.

Wspomniana w naszym wczorajszym tele­
gramie interpelacja p. Pfeiffra wykazuje, że w 
Styrji i Krainie, gdzie w skutek wylewów, gra­
dów i mrozów ogromna nędza zapanowała, e- 
gzekutorowie podatkowi za bezcen licytują nie­

ruchomości i ruchomości koutrybuentów, z po­
datkami zalegających. Tak np. jedną realność 
na 1081 złr. oszacowaną za p i ę ć  złr., a inną 
na 1130 złr. oszacowaną, za d w a  złr. zlicyto­
wano. ••Ustanowieni w r. 1878 egzekutorowie 
podatkowi, nim jeszcze nałożono pierwszy sto­
pień egzekucji, prócz G procentów zwłoki, wy­
bierają po 5 ct. dziennie w pierwszym a po 7 
ct. dziennie w drugim tygodniu należytości za 
takzwane upomnienie.

F. Pfeifer przedłożył 18 takich kartek, że od 
zaległości podatkowych w kwocie 4 dô  29 cen­
tów nakładano po 1 złr. 5 ct. należytości za u- 
pomnieuie. „Ten sposób ściągania podatków, 
zmuszający koutrybuentów albę do zaciągania 
dtngów lichwiarskich, albo do płacenia takkih, 
należytości, stał się dla pańsfWa formalnem źró­
dłem dochodu; zapytujemy przeto J>. ministra 
skarbu: 1) na jakiem prawie połfega ta instytu­
cja egzekutorów i ich poloty? ~  2) czy c. k. 
zarząd skarbowy zamyśla przy ściąganiu podat­
ków więcej brać względu na czas, w którym rol­
nik ma dochód, i poczynić ulgi w sposobie po­
boru podatków ? — 3) czy zechce znieść insty­
tucję egzekutorów i mniej kosztowny dla kon- 
trybuentów ustanowić w drodze prawnej sposób 
egzekucji ?“ _ _ _ _

Jutro ma się rozpocząć w przędli ta wskiej 
Izbie posłów rozpruta budżetowa. Jak nam tele­
gram donosi, węgiefafcu Izb* posłów, choć słabą 
większością (tylko 11 po odtrąceniu głosów u- 
rzędowych i kroacldch) przyjęła traktat berliń­
ski. W przyszłym tygodniu odbędzie delegacja 
węgierska posiedzenie, na którem ostatecznie 
przyjęte zostaną jej uchwały budżetowe, gdyż 
wnet zapewne i węgiorfka Ifba panów traktat za­
twierdzi — a wtedy p de Pret.is wniesie przed­
łożenie o wstawienie do budżetu 52 mil. złr. 
jako przypadającej na Przedlitawię części kosz­
tów okkupacyjnycli w r. b., niedobór przedli- 
tawski nar. b. wyniesie zatem zamiast 25.850.000, 
niemal 78 mil. złr.

Korespondencje „liaz. Narod.*‘
Wiedeń d. 26. marca.

V  Bbia państwa kontaktowała dziś rozpo­
częte w sobotę rozprawy nad projektowaną re­
formą najwyższej Izby obrachunkowej. Szczegó­
łowe sprawozdanie z przebiegu tychże rozpraw 
dojdzie was równocześnie z tym listem, dlatego 
się bliżej o nich nie rozpisuję. O stanowkzku, 
mającem być zajętem przez naszą delegację, do­
niosłem wam bezpośredujo po powzięcia odno­
śnej uchwały w Kole polsfciem. Koło, wierne'po­
wziętemu postanowieniu, głosowało też za wnio­
skiem, a więc tym razem przeciw rządowi. (I 
wszyscy ministrowie głosowali za wejściem w 
szczegółowe rozprawy; p. r.)

Na jutro zapowiedziane posiedzenie Izby pa­
nów w sprawach, załatwionych już przez Radę 
państwa, jakoto: prowizorjum podatków i bud­
żetu na miesiąc kwiecień, operacje finansowe w 
celu pokrycia spodziewanego deficytu za r. 1879 
i uregulowanie podatków gruntowych.

Równocześnie z przygotowaniami do uro­
czystego obchodu srebrnego wesela Najj. Pań­
stwa, przystępuje i parlament do wyboru depu- 
tacji, mającej wręczyć cesarstwu projektowany 
adres. Wybory te dopełniają się według stron- 
uictw (klubów). Z łona Koła polskiego zostali 
wybrani pp. Grocholski i Dunajewski.

W sprawie lasów Niepołomickich przemogło 
nareszcie w Kole zdanie, że ani pokrywać jej 
milczeniem nie wypada, ani przystoi przyczy­
niać się do wycofania ministerstwa z matni, w 
którą z całą samowiedzą wpadło. Rzecz więc 
sama, a z nią wiele takich szczegółów wyjdzie

na jaw, o których ze względu na rząd i spółkę 
p. Landaua, lepiej żeby szersza publiczność była 
nigdy nie wiedziała.

Ostatni nihilistyczno-socjalistyczny objaw 
w społeczeństwie moskiewskiem, jakim jest a- 
tentat na życie naczelnika 3. oddziału, jenerała 
Drenćelena, a ten ca t wykonany w biały dzień, i 
na jedną) z najluduiejszych ulic stolicy carskiej; 
ujście śmiałego napastnika, a to wśród okoli­
czności najmniej sprzyjających, wypadek ten 
zaalarmował bardziej od iuuych dworskie, rzą­
dowe, owo zgoła te sfery, które muao licznych 
dowodów, świadczących o spróchniałęści caratu 
i jego potęgi, wierzyły dotąd jeszcze w spręży­
stość i żywotność idei paąstwowęj w Moskwie. 
Op do nas, to.stojąc wiernie ^asadącb ua- 
jfzjrch narodowych, i potępiając z góry wszelki 
nihilizm i środki, jakiemi się posługuje, nie po­
winniśmy zamykać oczu na objawy pewnego, a 
pono bliskiego nawet kataklizmu, którego ofia­
rą ma paść odwieczny wróg nasz.

W  tych dniach spodziewają się tu przyby­
cia nowo mianowanego posła tureckiego, Edhe- 
ma baszy. Znamy go z czasów jego ostatniego 
wezyrostwa ; to też śmiesznemi wydają się nam 
poglądy niektórych pism tutejszych, które go al­
bo za Irankoflla, albo anglofila przedstawiają. 
Charakterystyka Edhema da się krótko skreślić. 
Przedewszystkiem jest ou Turkiem, w przybli­
żeniu w rodzaju takich jak Midhat. Moskwy nie 
cierpi, —  i to jest może jedynym jego artyku­
łem w iary; zresztą jest to człowiek schorzały i 
tak dalece nerwowy, że wiele jego aktów urzę­
dowych ud chwilowego stanu jego zdrowia a 
więc i usposobienia zależy. W Stambule nikt 
z lepiej go znających nie rozpoczynał z n iu  
ważniejszego interesu przy „wietrze południo­
wym"; wówczas bowiem był cierpiącym, cierp­
kim, a często i stronniczym. Działalność jego w 
Austrji zawisła zatem głównie od stanu jego 
zdrowia, czyli od klimatu wiedeńskiego i kie­
runku panujących tu wiatrów.

Pierwszy tydzień miesiąca kwietnia poświę­
cony tu sprawom polskim, i tak dnia 2. przed­
stawienie amatorsŁe w teatrze „ Th alfa" na ko­
rzyść „Zgody"; dnia 3. odczyt 
„Historja nędzy ludzkiej" w sali

Hammera
Towarzystwa 

inżynierów i architektów na korzyść „Ogniska"; 
4. nareszcie, przedstawienie amatorskie na rzecz 
dotkniętych powodzią mieszkańców 8zegedynu.

życzyćby należało, a spodziewać «ię można, 
fie wrtyafkie U trzy zebrania wypadną jak nąj- 
świetuiej i przyniosą jak najpomyślniejszy re­
zultat

Z 'P ozn ańsk iego  26. marek.
': ?53 V? ostatniej korespondencji wspomnie­

liśmy o pismach poznańskich, nadmieniąjąc. Ze 
w przyszym naszym liście cokolwiek więcej 
o nich pomówimy. Czynimy to więc niniej- 
szem. Dziennik Poznański, pismo liberalno-ul- 
tramontauskie, (sit venia verbo), jest pierwszym 
niejako organem naszego księstwa. Barwa 
Dziennika Poz. miała być a priori liberalną; pod 
obecną jednakże redakcją nastąpiła pewna per- 
mutacja. Dziennik Poz. stoi teraz jedną nogą 
na terytorjum liberalnem, drugą na niestety 
rozległych już u nas polach ultramontańskich. 
Każdej partji trzeba cokolwiek sprzyjać, tw ier­
dzi nadredaktor Dziennika, a najlepiej się na 
tem wychodzi. Przeciw takiemu rozumowaniu 
walka naturalnie zbyt trudna. Felietony Dzien­
nika są mierne. Raz po raz ukaże się ładny 
artykuł, np. L isty z Krakowa, lecz ogółem bio­
rąc dobrych felietonów Dziennik Pot. już od 
dawna nie umieścił. Minęły te czasy, gdzie 
felietony takie w Dzienniku jak Listy Wojtusia 
do wszystkich innych brano gazet, jako felie­
tony wzorowe. Jedynym dobrym działem w 
Dzienniku Poz. jest Rys bibliograficzny, gdzie

P o p M  i krytyki literatów.
i i .

Wyprawy naukowe profesorów ze szkoły 
stańczyków, urządzane dla propagandy zasad i 

gtojęć, służących polityce reakcyjnej, są nie­
zmiernie ciekawe już z tego samego względu, 
iż pokazują nain ich jako jedynych dzisiaj zwo­
lenników manifestacji, które tak surowo potę­
pili w swoich broszurach i dziennikach. Każda 
taka wyprawa ma zdobyć prelegentowi złote ru­
no popularności i przez owacje sztucznie urzą­
dzone pomnożyć armię bojowników, walczących 
pod sztandarem koterji. Jeżeli nie zawsze taką 
zdobycz przynosi, nie jest to winą prelegentów 
i organizatorów demonstracyjnych owacji, — 
lecz winą tych „ n i e p o p r a w n y c h "  Pola­
ków, którzy nie dają się odciągnąć p i ę k n e m  
a o g n i s t e m  słowem krakowskich uczonych, 
od nadziei w wolną przyszłość i od wiary w 
sprawiedliwość Bożą, prowadzącą niesłusznie po­
krzywdzonych do zwycięztwa dobrej ich sprawy.

Tegoroczna wyprawa do Poznania, znala­
zła tam grant dobrze przygotowany. Hr. Józef 
Mielżyński, Roman książę Czartoryski, pan Sta­
nisław Koźmian starszy, oraz inni przyjaciele i 
stronnicy nie szczędzili starań, ażeby jak naj­
większą liczbę słuchaczy „dobrze usposobionych" 
zgromadzić na sali bazarowej. Rauty, objady 
dla „ g o ś c i  k r a k o w s k i c h "  toasty, oklaski, 
okrzyki i nominacje honorowe, miały być, jak 
się wyraził Kurjer Poznański (nr. 62) objawem 
„zdrowej popularności, na uznaniu rzetelnej za­
sługi opartej i zrównoważyć obelgi i potwarze, 
jakiemi z n a s  najgodniejszych karmią bez 
ustanku."

Otóż szydło z worka wylazło. Demon­
strację uznania w Poznaniu dla tego urządzono, 
ażeby wykazać, iż Wielkopolska bynajmniej nie 
podziela zarzutów zrobionych doktrynie, której 

apostołam i są prelegenci i ażeby świetnem przy- 
Tfyńem udowodniła swoją duchową i polityczną 

spółkę z stańczykami.
Przyjęcie to było rzeczywiście świetne, 

zbawca Polski nie mógłby być radośniej i try- 
amfalniej witany, ugaszczany i honorowany. A 
jednakże —  prelegenci odjechali bez złotego 
rana do Krakowa. Wszystkim mędrszym, uczciw- 
arym, wszystkim co Polskę więcej miłują niż

stronnictwo i doktrynę a głos fałszu umieją po­
chwycić wśród owacyjnego wrzasku sztui znego 
zapału, — otworzyły się âD11 oczy na dążności 
stańczyków, dotąd dla nich niejasne, l ‘rdekcje 
dra B o b rzy ń sk ieg o  i Stanisława hr. Tarnowskiego, 
przekonały Wielkopolan, iż zarzut zrobiony im 
przez dziennikarstwo lwowskie, nie jest ani 
„obelgą" ani „potwarzą" lecz zawiera słuszne 
oskarżenie o systematyczne dążenie do sprowa­
dzenia Polaków z drogi historycznego ich po­
wołania.

Wielkopolanie nie byli bynajmniej źle u- 
przedzonyrai dla swoich gości, owszem byli prze­
konani, iż wykład obu profesorów zada kłam­
stwo lwowskim icli przeciwnikom. Niechcieli 
dać się przekonać i nie chcieli uwierzyć, ażeby 
pod firmą najpoważniejszych, naukowych pol­
skich instytucyj, mogła być prowadzoną propa­
ganda przeciwko posłannictwu narodowemu, 
przekazanemu nam przez tysiącletnie dzieje; 
nie chcieli uwierzyć, ażeby w formie nauki u- 
czeni profesorowie występowali przeciwko idei 
państwowej w Polakach i przedstawiali prze­
szłość narodu w stronniczy pessymizmu sposób, 
który zrodzić może przekonanie o zupełnej śmier­
ci narodu i ilierozsądku usiłowań jakie wiodą 
do skruszenia więzów niewoli, tamujących od­
rodzenie ; nie chcieli uwierzyć, ażeby istniała 
polska szkoła historyków i literatów rozmyślnie 
poniżająca znaczenie bojów i poświęceu narodu 
i zaciemniająca sławę mężów stanu oraz i pi­
sarzy, których czyny i pisma stwierdzają nie­
przeparty kierunek Polaków do wolności i sa­
modzielności; n iechcieli uwierzyć, ażeby mogła 
istnieć taka koterja polska, która zasady, jakie­
mi się żywi i krzepi patrjotyzm, rugowała dla 
zrobienia miejsca pojęciom konserwatyzmu nie­
woli. Nie zastanawiali się nad tem, że przecież 
tak wytrwała a zacięta opozycja obozu narodo­
wego nie mogła powstać bez żadnej słusznej 
przyczyny, lecz przypisywali ją roznamiętnieniu 
lwowskiego dziennikarstwa, poczytując jedno­
cześnie jego polemikę z stańczykami za objaw 
warcholstwa, anarchii i jakiejś tam „tromtra- 
dacji."

Moglibyśmy mieć słuszną urazę do Wielko­
polan za tak lekceważącą opinię o pobudkach 
obrony idei i zasad polskiego patrjotyzmu; zwa­
żywszy atoli ową skrzętność i rozliczność za­
biegów, jakich użyto dla utrzymaniu ich w uie- 
wiadomości o istotnym charakterze toczącej się

walki, uie dziwimy się, iż tak przychylnie byli 
usposobieni dla stańczyków. Wszakżeż cały za­
stęp zdolnych publicystów sztucznie wyszrubo- 
wanych do stauowisk wielkich, naukowych po­
wag, przysłoniwszy się togami akademickiemi, 
pracuje z gorliwością godną lepszej sprawy nad 
dyskredytowaniem patrjotycznego zwłaszcza lwo­
wskiego dziennikarstwa. Rzucili oni na to dzien­
nikarstwo tyle błota, iż kto się mu bliżej nie przy­
patrzy, mniema, iż jest w rzeczy samej zabło- 
conem. Zręczna bardzo agitacja, rozporządzają­
ca rozliczuemi wpływami, pieniędzmi i szafun- 
kiem miejsc obałamuciła znaczną część ogółu 
polskiego. Czyż się więc dziwić będziemy, iż 
rodacy z innych prowiucyj, wbłąd tą agitacją 
wprowadzeni, występowanie patrjotów lwowskich 
źle i fałszywie oceniali i zamykali swoje uszy 
na głos patrjotycznej przestrogi, który rozbrzmie­
wał jak krzyk w pustyni bez echa?

Oddziaływanie przeciwko wspomnianemu o- 
bałamucaniu było też i jest nie mało utrudnio- 
nem z powodu samej doktryny stańczyków. 
Doktryna ta negująca prawa i nadzieje polskie 
jest bardzo wygodmi dla wszelkiego egoizmu, 
stroniącego od ofiar i poświęcenia; chwyta się 
jej więc z wielką pożądliwością wszelkie próż­
niactwo oraz niedołęztwo, niezdolne do spełnia­
nia twardego narodowego obowiązku. Takich 
egoistów, próżniaków i niedołęgów posiada każ­
de społeczeństwo poddostatkiem. U nas stali się 
oni nieomal wszyscy obrońcami doktryny stań­
czykowskiej. Wystąpili także w jej obronie ul- 
tramontanie, którzy nie potrzebują ojczyzny; lu­
dzie bogaci, nie lubiący swego mienia narażać 
i wreszcie różnego rodzaju karjerzyści, którzy 
w odrzuceniu narodowej polityki widzą usunię­
cie przeszkody, zawadzającej im na drodze do 
godności i stanowisk. W szyscy razem wzięci 
tłumili i tłumią głos patrjotów i pracują nad 
zdyskredytowaniem dziennikarstwa niezależnego 
jako nad interesem własnej wygody...

Chór ten ogłaszający różnych fałszywych 
głosow tłumaczy dostatecznie, dlaczego i Wiel­
kopolanie uwierzyli temu, co stańczycy na swo­
ją pochwałę napisali i dlaczego z niedowierza­
niem przyjmowali ostrzeżenia oraz objaśnienia 
patrjotow z Galicji.

Nie staraniom więc tych ostatnich przypi­
sać należy zmianę opinii o stańczykach, jaka 
się dostrzegać daje w Wielkopolsce, ale prelek 
cjom Stanisława hr. Tarnowskiego i dr. Do­

brzyńskiego, które przekonały wreszcie naszych 
rodaków z tamtej prowincji, iż zarzuty czynio­
ne im we Lwowie były i są uzasadnione.

Nie należy jednak mniemać, iż zmiana opi­
nii, o której mowa, jest w Wielkopolsce ogólną. 
Nie, -  do tego jeszcze nie przyszło. Partja sła­
wionych przez prelegentów domów, przesadza 
się w objawacli uznania i zapału dla stańczy­
ków. Tych ludzi nic nie przekona, bo przeko­
nanymi być nie chcą, bo już dawno przysunęli 
się do szkoły polityków krakowskich i sami 
propagują doktrynę antipaństwową polską. Wy­
chwalając więc prelegentów, sławią sami siebie, 
popierają własne stronnictwo.

Pomiędzy dziennikami chwalącemi, pierw­
sze miejsce zajmuje Kurjer Poznański. Jest to 
pismo bez własnej myśli. Wyrzekło się jej o'd 
chwili objęcia redakcji przez księży na rzecz 
krakowskiego Czasu, któremu pozostawiło trud 
myślenia i wyrabiania poglądów na sprawy i lu­
dzi. Co Czas napisze, to jest dla Kurjera  nie- 
omylnem, powtarza więc za nim wszystkie po 
glądy z zaufaniem ucznia, widzącego w swoim 
nauczycielu najwyższą powagę. Zaufanie to wy­
twarza pewien, właściwy tylko Kurjerowi ton 
dogmatyczny, który zastosowany do polityki ro­
dzi zato wne sprzeczności, jakich sama redakcja 
nic może Jostrzedz. Czytelnicy tego pisma ni- 
gdy ma wiedzą dokładnie, jakie jest polityczne 
położenie Luropy; zamiast zaś artykułów rozu­
mowanych, czytają polityczne kazania, pełne 
nieomylnych przepowiedni.

Redakcję Kurjera  składają księża doktorzy: 
K a n  t e c k i ,  W a r t e n b e r g ,  C h o t k o w s k i  
i inni, świecki stan w redakcji wyobraża p. 
S t a n i s ł a w  K o ź m i a n ,  tłumacz Szekspira 
i prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Książę 
R o m a n  C z a r t o r y s k i  związany szczelnie 
z stańczykami, jest protektorem Kurjera , dostar­
czającym w biedzie pieniędzy.

Skład ten redakcyjny Kurjera  objaśnia li­
ryzm jego artykułów o profesorach krakowskich. 
Rozmiłowany w nich serdecznie, rozwodzi się 
nawet nad pięknością ich postawy, majestaty­
cznym chodem, hetmańskiem obliczem, czarną 
poważną brodą, wzrokićm promieniejącym do­
brocią i szlachetnością, i aż do łez rozczulony 
wielkiem ich patrjotycznem poświęceniem, na 
które się wspaniałomyślnie ofiarowali, odbywając 
wielką podróż z Krakowa do Poznania, ażeby 
nakarmić głodnych Wielkopolan gruntowną swo­

Koją nauką, i sprawić im dachową biesi&< 
chanek me pisałby z większą tkliwością o swo­
jej kochance, jak autor artykułu „I z bliska i 
z daleka" ( w nr. 63) o hr. Tarnowskim i o ja­
go małżonce, która się chlubi tytułóm profeso­
rowej.

W sprawozdaniach z prelekcji, rozumie się, 
nie ma ani jednego zarzutu, wszystko, co po­
wiedział hr. Tarnowski, było genialnem, uczo- 
nem, świetnem i mistrzowskiem. Ponieważ dr. 
Bobrzyński, o którego zasługach naukowych nic 
jeszcze Polska nie wie, przyjechał z hr. Tar­
nowskim, i przedstawił się publiczności jako 
podkomendny hrabiego profesora, i jako dosko­
nale rozumiejący doktrjnię wmawiania w naród, 
że już umarł, — więc i jemu dostało się po­
chwał bez liku i wdzięczności bez miary, jako 
znakomitemu, znakomitszemu od Lelewela, Sząj- 
nochy, Moraczewskiego historykowi.

Oto niektóre pochwały, wypisane z Kurjera  
dla „czcigodnych profesorów, dostojnych gości", 
którzy dali „świetny duet" w Poznaniu, „pra­
wdziwe gody literackie", a na nich „nraczyli sło­
wem polskiej nauki, płynącem z ust tak znako­
mitych jej reprezentantów". „Hr. Tarnowskiego 
porywająca jest wymowa, potężny zać talent 
znany jest ze słowa i pióra jak Polska długa i 
szeroka; znają — mówi Kurjer —  ten polot my­
śli. głębokość i świeżość poglądów, bystrość są­
du i wytrawność zdania poważne mury Jagiel­
lońskiej wszechnicy, zna je Warszawa i stolica 
Rusi.-' Mówił „z taką mocą, z takiem zrozumie­
niem przeszłości naszej, z takim świętym ogiem 
i zapałem, w tak dobitnych i porywających sło­
wach, że każdy ze słuchaczów, dech zapierając 
w piersi, by żadnego nie uronić słowa, odczu­
wał głęboko w sercu prawdziwość tego obraza". 
Mówił jeszcze „jak jeden z tych mężów prze­
szłości, których dzieła rozbierał" (nb. szeroko 
rozbierał satyry Krzysztofa Opalińskiego, Kutjor 
więc, jako niezręczny pochlebca, nasunął czy­
telnikowi temi słowami porównanie usposobienia, 
jakie wywołały satyry prelegenta (Teka Stań­
czyka) z tem usposobieniem, które zrodziły sa­
tyry Opalińskiego, a który dlatego na całej Pol­
sce suchej nitki nie zostawił, aby ją ze złości 
potem oddać w ręce Szwedów pod Ujściem). Do­
wiadujemy się dalej, iż hr. Tarnowski „grał aa 
strunach uczać naszych, jak biegły i znakomity 
lutnisu. a chociaż czasami sięgnął do głębi i 
zatargał, to cześć i dzięki mu za to." JD. c. n.).



wytrwały i oljettyw nie myślący krytyk ocenia 
najnowsze dzieła z literatury ojczystej. Teu sam 
autor też zapewue lituje się czasem nad chu­
dobą Dziennika t wspiera go szeregiem udatnych 
korespondencji.

Organ tutejszych ultramontanów, Kurjer 
Pozn iń. nie przebiera w środkach. byleby cel raz 
przedsięwzięty osiągnąć. Programem pisma tego 
jb st: staranie się o dobro kościoła, o dobro k lę- 
ży tak majowych jak niemajowych i raz po raz 
opiekowanie się ultramontańskie sprawami pu- 
blicznemi. Wyrocznią Kubera Pozn. jest berliń­
ska Germania, pismo katolicko-niemieckie. Gdy 
przed kilku miesiącami wystąpił korespondent, (?) 
Dziennika Poznańskiego w świetnych wywo­
dach przeciw cłom złożowym, Kurjer przykla- 
snął temu z Całego serca i dosłownie nawet 
całą przytoczył korespondencję. Nieszczęście 
chciało, że w kilka dni później Germanie wy­
stąpiła przeciw cłom. Cóż tedy robi Kurjer Po- 
inański? Oto ni ztąd ni zowąd zaczyna wołać: 
precz z cłami, górą oclenie! Takie zbijanie się 
w zasadach napotkać można w poznańskim Uni- 
vertie  dość często.

Mówiąc o Kurjeize 'Póznań&int, wspomnieć 
nam w y p id i o bracie jego przyrodnim Orędo­
wniku. Pismo to nazywać się powinno nie pi­
smem spotecznem dla klas niższych, lecz orga­
nem demokr ityczno-pruskim. w polskim pisanym 
języku. W ostatnich czasach Orędownik odwa­
żył się publ^zme twierdzić, że rząd pruski wy­
swobodził chłopa polskiego, że szlachta polska 
była i jest zgubą Polski. Podobne argumenta 
czytać można co chwila w tem piśmie, które po­
mimo tego świątobliwy Kutner Pozn. wziął w 
swoją opiekę. Pismo takie, jak Orędownik nie 
pomaga, ale szkodzi, me buduje, ale niszczy.

Osracnum wreszcie pismem politycznym jest 
Goniec Wielkopolski, wychodzący od dwóch pra­
wie lat, a przeznaczony dla niższej klasy spo­
łeczeństwa. Gdyby raz po raz pan redaktor nie 
umieszczał zbyt świętych rzeczy, ale za to sta­
rał oię więcej zaszczepiać w ludzie naszym przy­
wiązania do ojczyzny, pisemko to przypomina­
łoby nam poniekąd dawniejszego Wiarusa, pi­
smo, które wychodziło przed kilku laty w Po- 
znauiu.

Oto pisma polityczne poznańskie. Pomówmy 
teraz o pismach ogólno-naokowych.

Do pism tych liczymy najpierw W artę, ty­
godnik poświęcony nauce, rozrywce i wychowa­
niu. Warta wychodzi już rok piąty i zajmuje 
się głównie sprawami księży. Spotkasz się w 
piśmie tem zazwyczaj albo z mową Ojca św., 
albo z pieśnią do św. Józefa, albo z historją pa 
rafii boreckiej i t. d Pomimo tego jednak /1 
przy/nać nam wypada, źe nieraz czytamy w 
Warcie artykuły, które każde pismo nauko wo- 
literackie śmiałoby mogło umieścić. Krytyka 
obrazu Siemiradzkiego, krytyka prelekcji profe­
sorów z grodu stańczykowego, są to krytyki 
pod każdym względem wyśmienite, a napisali ■ 
przytem sine ira et studio. Szkuda, że szanowny 
redaktor poszczycić się może głęboką nauką, ale 
nierównem przekonaniem. Możeby W arta w ta­
kim razie do lepszych z polskich należała 
gazet.

Ruch ekonomiatno-tpołcczny ząjmuje się spra­
wami .półek pożyczkowych w Księslwie Jest 
to pismo w tym celu nadzwyczaj dobrze i umie­
jętnie redngowane.

Ziemianin pod redakcją p. Koszutskiego jest 
organem gosp >darzy wielkopolskich. Uskarżają 
«ię, że 7  en, tu n  zbyt mało zamieszcza artyku­
łów oryginalnych, i że za wiele pia.'e o rzeczach 
zbyt malej wagi a o ważniejszych zapomina. 
Przed niedawnym czasem wykazał błąd teu Zie- 
wsianinouń korespondent Dzień. Pozn., piszący 
wówczas w sprawie ceł zbożowych. Z^mianin 
bronił się, cc mu sił starczyło, lecz wywodami 
przeciwnika pobity, musiał wreszcie uledz.

Tygodnik Powieści jest przeznaczony dla 
rodzin polskich i zawiera powieści już to ory­
ginalne, już to tłómaczone. Radzimy p. Wegne­
rowi w interesie pismo, aby więcej dbał o do­
bry styl, gdyż dotychczas Tygodnik bardzo pod 
tym względem chromał.

Wychodzą tutaj jeszcze pisemka Oświata i 
Gwiazda, lecz są one bez żadnego znaczenia.

Ten krótki pogląd na pisma nasze przeko­
nuje nas, że Poznańskie pod względem literac­
kim na bardzo niskim stoi jeszcze stopniu o- 
światy, i że. co również smutnem, ultramonta- 
ii. a  ćoraz głębsze zaczyna zapuszczać korze­
nie w biedne i tak juz nasze społeczeństwo. 
Gdyby Dziennik Poz. był pismem rzeczywiście 
liberał nem, możeby tak daleko nie odważyli się 
stańczycy sięgać w swych zaLiegach stronni­
czych, a apółeczeństwo poznańskie byłoby wów­
czas tem drzewem, które chociaż w czasie nie-

O rybołówstwie w ogóle
a u nas w uczególności

pnoi
Leopolda Wajgla.

(Ciąg dalszy.)

To rybne gospodarstwo albo rolne, z ry- 
biarstwem połączone, datujące się od końca Ib. 
i początku 14. wieko, daje tylko świadectwo 
budzo starej cywilizacji miejscowej, kiedy z 
wód źródłowych Podgórza umiano tak dobrze 
skorzystać. ')

Z krótkieg) tu przeglądu a jeszcze więcej 
z podania, zachowującego się jeszcze w naszej 
pamięci wiemy, że wody nasze przepełnione 
były rybami. I nie dziw, gdyż ryby jako główny 
u przodków pokarm w czasach postu, i więc 
jako ważny artykuł, doznawały należytej opieki 

pielęgnowania. Rybołówstwo w rzrkocb jako 
też prawo zakładania stawów i rybników nada­
wali królowie, jedno i drugie przynosiło zatem 
niepoślednie zyski i przynosiłoby i teraz czę­
stokroć pewniejsze od uprawy roli. gdyby więk­
szą uwagę zwrócono na tę gałęź gospodarstwa, 
i gdyby nie zostawiono rzeki dowolnemu wyro­
bieniu. U nas do wyniszczenia ryb po rzekach 
nie przyczyniają się ani statki ani odpływy z 
iabryk, bo tych u nas nie ma, ale nieoględne 
odzieranie gór z lasów, które siaią się przy­
czyną tak wezbrań potokow górskich w czasie 
deszczu, jakoteż podczas trwałej pogody w iel­
kiego ubytku wody i za nim idącego ubytku ryb 
w potok ich i rzekach, oraz chciwość ludzka bez 
granic przyczyniła się najhardziej do wyrvbie- 
nia wod naszych. Dziś czy się ryby trą, czy nie, 
czy one są dorosłe, czy nie, żadnej nie ma na 
to uwagi. Miejscami całe gminy, jak zwierzęta 
drapieżne podczas tarła, rzucają się na rybę i 
wszystko ze >zczętem niszczą. Dr. Janota wspo­
mina w artykule (O potrzebie ochraniania zwie- 
iząt pożytecznych r. 1866). Tegoż roku na święta 
Wielkanocne, nad Skawą, w pewnej wsi pod Za­
torem, gdy się świnka tarła, wyległa cała w ie ś : 
chłopy, taby i dzieci i nie zostawiono ani je­
dnej ryby. Nieckami wyrzucano ją na brzeg.

ł) Dzieła prozą W. Pola. T U. str. 321.

przyjaznego powietrza traci liście i owoc, za­
kwitnie przecież, maji\c czyste soki; obdarte 
stałoby jeszcze w czerstwości.

A teraz słów kilka o rzeczach bieżących. 
W tych dniach odbył się proces wytoczony za­
rządowi Towarzystwa oświaty ludowej, jakoby 
tenże polityczne propagował ideje. Sędziowie 
uwolnili oskarżonych i tak skoro wyrok będzie 
prawomocny, „Oświata ludowa" napo wrót w ży­
cie wprowadzoną będzie.

Z Berlina donoszą, że może nie zadługo 
traktat berliński przyjdzie pod obrady parla­
mentu. Wszystkie prawie pisma niemieckie 
twierdzą jednogłośnie, że obrady te będą spo­
kojne, bo nikt głosu contra nie zabierze. Co 
do nas, to zdaje się nam, że posłowie nasi po­
winni przeciw traktatowi wystąpić; czy z takim 
jednakże sukcesem jak wasz poseł samborski 
to rzecz inna.

Z lwowskiej Rady miejskiej
Posiedzenie 27. marca. Przewodniczący prezy­

dent miasta, dr. Jasiński. Obecnych radrycn 63.
Sekcja II okłada wniosek nagły, aby zgodnie 

z żądaniem Tow. gospodarskiego gal. Rada wybrała 
ze swego grona jednego delegata do komitetu ma­
jącego zająć się urządzeniem w miesiącu wrześniu 
targów na zboże i bydło zawodowe we Lwo­
wie. Po przyjęciu przez Radę powyższego wniosku, 
delegatem wybrany został przy powlórnem głoso­
waniu kartkruii raduy Dobrzański.

Radny Zacharjewicz imieniem sekcji III przed­
stawia wniosek nagły w przedmiocie approwizacji 
m. Lwowa. Wobec ciągle wzrastającej drożyzny 
wszelkich artykułów żywności, sekcja wnosi, aby 
Rada wybrała komisję z 7 członków celem obmy­
ślenia środków zaradczych. Po długiej dyskusji, w 
której jednozgoduie przyznano ważność podniesio­
nej przez sekcję U l  kwe«tji, —  Rada uchwala prze­
kazanie wniosku do regulaminowego traktowania.

Z porządku dziennego, zgodnie z życzeniem c. 
k. jeneralnej kimeudy, pozwolono Urządzić w za­
budowaniu komendy boczną odnogę z wodociągu 
miejskiego, na domowy użytek k&meuderigąeego (5 
hektol. dziennie). D la zabezpieczenia tytułu w ła­
sności gminie, oznaczono roczny czynsz złr. 6. Ku- 
szta urządzenia ponosi komenda.

Trzy posagi po 150 złr. z fundacji miejskiej 
im. arcyksiężnej Gizelli przypadły w skatek odby­
tego losowania, pannom: Barbarze Olearczyk, Marji 
Antoninie Jasińskiej i Oldze Barbarze NiLodemie 
Dąbczewskiej. Podania wniosło 19 kandydatek

T e a t r .
„Zaręczyny Kruczyńskiego", trzyaktowa ko- 

medja z moskiewskiego Suchawo-Kobylina dała nam 
poznać w sposób jaskrawy zgangrenuwane społe­
czeństwo moskiewskie. Sama charakterystyka głów ­
nych postaci przedstawiła nam ludzi, jakich w cy­
wilizowanej Europie szukalibyśmy nadaremnie, a 
działanie ich wywołało sytuacje, które jakkolwiek  
dla nas, przywykłych do przyzwoitych zwyczajów  
towarzyskich, zdawały się oryginalnie pomyślaneini, 
ale nie naturalnemi, w istocie stanowią wyborny 
obraz połowicznego wychowania i na poły azja­
tyckich obyczajów Moska/i. Pierwszy akt przeto 
który wprowadza na i w to dziwne społeczeństwo, 
wydąje kię początkowo nieeu przydługim, alb draga i 
trzecia odsłona za to, wyprowadzające ua scenę 
typy psychologicznie prawdziwe a kreślone z nad­
zwyczajno werwą i siłą realistyczną, kazały zapo­
minać o słabej budowie aktu pierwszego. Szczegól­
nie ożywiał sytuacje wyburnie pomyślane dowcip 
naturalny, płynący z charakteru osób działających. 
Do najlepiej przeprowadzonych ptwtaci obok. buha- 
v  ta komedji, Kreczyńskiego, należy R azp ln jew , 
typ skończony zdrooratizow&oego le.kkodueha, cho­
ciaż przyznać trzeba, że wystąpił on w całej pełni 
swego charakteru dopiero w grze p. Zboińskiego, 
który postać tę przedstawił z nadzwyczajną siłą ko­
miczną, prawie byśmy powiedzieli z natchnieniem. 
Obóz niego zasługuje na pochlebną wzmiankę pp. 
Zamojski, Lubicz, tudzież panna W isnowska, której 
gra ciągły okazuje postęp.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 28. marca.

* W czorajszy numer Gazety Narodowej skonfi­
skowała policja na rozkaz prokuratorji państwa. 
Drugie wydanie z opuszczeniem inkryminowanych 
ustępów rozesłaliśmy prenumeratorom.

* W niedzielę d. 3U. po południa przedstaw ioną 
będzie bardzo dawno uiegraua, jedna z najlepszych  
komedyj Józefa Korzeniowskiego, 3-aktowa komedja 
„W ą s y i  p e r u k a "

Jeden tylko chłop nałapał czterdzieści kóp i 
wziął za każdą od żyda po reńskiego, a zatem 
za jedną rybę nawet niespełna po dwa centy. 
Bardzo wiele zmarniało, mianowicie wszelki dro­
biazg, resztę sprzedawano w Kraku wic kopę po 
4 złr. Ryby wynszczono a lud oszukano. Tym­
czasem w Krakowie trzeba zapłacić za porządną 
świnkę do 25 centów. Nie lepiej dzieje się z su­
mami, węgorz imi i innemi drobnemi rybami w 
Bugn n. p. w Kamionce Strumiłowej, w Sokalu i 
in. Soła, Skawa, Dunajec były dawniej rybne 
rzeki, a o łososia nie było w nich wcale trudjio. 
W Sole już go od lat kilku nie widać, a gdzie­
indziej nie o wiele lepiej.

Ile przez takie pustoszenie odejmuje się 
krajowi dobrego pożywienia, ile przepada do­
chodu pieniężnego, każdy pojmie z łatwością, 
gdy sobie obliczy, ile to takich węgorzyków jak 
palec wlezie do kw irty, a ileby za nie wzięto, 
gdyby im dano doróść, skoro po sklepach funt 
marynowanego węgorza sprzedają po i złr. 40 ct., 
fant łososia po 1 złr. 20 ct., a wyrosły węgorz 
waży dwa do trzy funty, łosoś zaś dziesięć do 
piętnastu. Także w wschodniej części kraju na­
szego smutny obraz przedstawia rybiaretwo. 
Dniestr z pobocznem* rzekami i Prut z oby­
dwom i  Czeremoszami, ubogie dziś w ryby, nie 
zaspakajają potrzeb mieszkańców, kiedy do sa­
mej Kołomyi spruwadzamy rocznie z Astrachann 
w przecięciu 300.000 funtów ryby suszonej ') 
prócz śledzi i innych ryb świeżych z Odessy i 
z M iłdawii, lub marynowanych z Zachodu. ł) 
W Prucie i jtgo dorzeczach żyją dziś tylko ryby 
drobne, a i te nie ostoją się przed zachłanno-

’) Rys miasta Kołomyi przez L. Wajgla 1877 
Btr. 76.

’) W edług sprawozdania Izby handlowej lwo­
wskiej z r. 1873, okazuje się przywóz w r. 1866 
śledzi 533.251 furt., Lwieżych zaś ryb 220 funt.; 
w r. 1867 przywieziono do Lwowa śledzi 1 ,200.650  
fant., sztokfisza 556 funt.; w r. 186b zaś śledzi 
9,539.000 fi., sardeli 7596 ft., rozmaicie przyrzą­
dzonych ryb 22.048 ft., ryb świeżych 5281 funt.; 
w r. 1869 śledzi 136.364 ft., sztokfiszu 737 fhut., 
śwhżych ryb 2027 ft. W  samym zaś Lwowie lub 
w tegoż okręgn, spotrzebowano ryb i raków w r. 
1864 2300 ct., w 1865 r. 4800 ct., w 18b6 r. 
1700 ct., w 1867 r. 3400 ct., w 1868 r. 3000 ct., 
w 1869 r. 2539 ct. i w 1870 r. 2790  ct.

W  puniedzblek, dnia 3 1 . h. m. na dochód p. 
Podwyszyńskiego utalentowanego artysty i reżysera 
przedstawionym nędzie dramat w 5 aktach a 8min 
obradach z franc. pp. D' Enuery i Cormoa p. u. 
„ D w ie  s i e r o t y 1'

P. Bolesław Ładnowski wybrał ua swój benefis 
„ L e a r a ."  Pouieważ znakomity tragik włoski 
R o s s i , który w tych dniach przybywa do Lwowa, 
wystąpi również v tej roli, publiczność będzie miała 
sposobność porównać i ocenić grę obu artystów.

* Od wczoraj po południu krążą po Lwowie nie­
pokojące wieści o zamierzonych rewizjach domo­
wych u różnych*w mieście znanych osób. Zapowia­
dano je  na dzisiejszą noc w liczbie bardzo znako­
mitej, bo około 39, Nie przyszły jednak do skutku. 
Zdaje się, że krakowskiej klice denuncjantów przy­
kro, iż tylko ich w bogobojnosci religijnie wy­
chowana stolica jest gniazdem wywrotowych ma 
chinacyj, zamachóv petardowych itp. W ięc radziby 
wciągnąć także Lvów w swojo obrzydliwe procesa.

* Donosiliśmy onegdaj o ciężkiem pobiciu pe­
wnego funk<jonarjusza kolejowego ua drodze do 
głównego dworca. Dziś otrzymujemy o tem bliższe 
szczegóły. Piotr Sawka, robotnik kolejowy wracał 
d. 21. b. m. po gidz. 7. wieczorem do domu. Na 
drodze dojazdowej do magazynów wyskoczyło z za­
rośli i napadło go dwóch nieznajomych mężczyzn, 
z powierzchowności do klasy robotniczej należących. 
Sawka dostał ciężkim kamieniem w głowę i padł 
bez przytomności, napastnicy tymczasem nciekli. 
Ciężko skaleczonog* odstawiono do szpitalu, a po­
nieważ j e s t  on bardzo spokojnym człowiekiem, więc 
ztąd domysł, że zasadzka była wymierzoną na ko­
go innego.

* Na jutrzejszym z kolei trzecim odczycie na 
dochód bursy nauezycielskiąj imienia księcia Leona 
Sapiehy, — zostanie odczytana przez p. Gustawa 
Fiszera najnowsza humoreska „Antora kłopotów 
starego komendanta* p. t. „Rządy babci i dziadzi." 
Nie wątpimy, ze odczyt ten liczną ściągnie publi­
czność.

* J. I. Kraszewski donosi w Dzień. Fozn. 
o śmierci Karola Drzewieckiego, zmarłego w Kunce 
(powiecie hajsyńskim) na Podolu, dnia 20. marca.

Śp. Karol od lat dziesiątką został pozbawiony 
władzy ruchu, ale żywy ów umysł, jakim się nie­
gdyś odznaczał, pozostał mn do zgonu.

Na pół żołnierz, gdyż służył z odznaczeniem  
się w 1831 rokn, pół literat i poeta, nieboszczyk  
Karol, dopóki miał siły, rzucał się do wszelkiej 
pracy z młodzieńczym zapałem i każdej szczęśli­
wie mógł pudołać. Główną spuściznę pc nim sta­
nowią dramata, z Których najcelniejszym jest obraz 
dramatyczny „Jeremi Wiśuiowiecki", i komeóje, 
właśnie będąca pod prasą (u Żupańskiego), po raz 
pierwszy przez Kraszewskiego w jedną wiązkę 
zebrane.

Komedyjki te zalecają się odmalowaniem wier- 
nem społeczeństwa, z którego do nich treść czer­
pał, i tym dowcipem ostrym a trafnym, który od­
znaczał śp, Karola.

Nie godzi się pominąć w tem pobieżnem wspo- 
muieiiiu jego przywiązania do ojca, jego głębokiej 
miłości dla kraju, jego wylania się dla dzieci, ro­
dziny i przyjaciół. Jeden to był z tych ludzi, co 
choć cicho przeszli przez życie, zostawiają po so­
bie pamięć trwałą, a szacunek i miłość towarzyszą 
im do grobu.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
fw  hnicztiego odbędzie się w sobotę dnia 29. marca 
b. r. o godzinie 6. wieczorem w tali rysunkowej 
muzeum przemysłowego w ratuszu. Na porządku 
dziennym 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zgromadzenia. 2. W fkład p. W altera .o geologi­
cznym układzie K arplt i  o nafcie." B. Wnioski.

* Miasto Buda obfituje jak wiadomo w źródła 
gorżkibj wody, którą ztaintąd szeroko po świecie 
rozsełają. W ostatnim czasie odkryto tam znów 
nader obfite źródło takiej wody nazwane źródłem 
W iktorji, która to woda co do ilości skutecznych 
składników, przewyższa wszystkie dotychczas znaue 
wody tego rodzajn W szystkie powagi lekarskie Eu­
ropy zalecają ją obecnie jako najskuteczniejszą wo­
dę gorzką. Niedawno też robiono z tą wodą próby 
w tutejszym szpitain powszechnym, gdzie spra­
wdzono nader świetny rezultat.

* Dyrekcja I j kolei węgiersko - galicyjskiej, za­
wiadamia nas, że ze względu na nieszczęście, jakie  
mieszkańców miasta Szegedyuu spotkało, postano­
w iła wszelkie dla tychże przeznaczone datki, jako 
to środki żywności, suknie i t. p., bezpłatnie prze­
wozić jako przesyłki pospieszne ua wszystkich swych 
liniach, pod tym jednak warunkiem, żeby już 
z dotyczących listów przewoźnych z wszelką pe­
wnością wynikało, iż takie przesyłki rzeczywiście 
tyłku na ten cel dobroczynny są przeznaczone —  
skutkiem czego litty  przewoźne winny albo do n- 
rzędu burmistrzowskiego w Szegedynie, albo też do 
tamtbjszego komitetu ratunkowego jako odbiorcy 
być adresowane.

ścią rybaków i ruzmaitych próżniaków, którzy 
szczególnie przed szabasem wytężają wszystkie 
swoje siły, aby ick najwięcej narabować i je 
licho spieniężyć s). Pstrągi dawniej pospolite w 
Kołomyi należą dziś, do rzadkości, gdyż przed 
wyłowieniem posunęły się one w górę, gdzie je­
dnak i tam obecnie strasznie bywają niszczone. 
Biały i Czarny Czeremosz z dorzeczami były 
przed czterdziestu laty najbogatsze w pstrągi, i 
kiedy dawniej huculi w bliskości swych osad 
łowiąc przez dzień na wędkę lub przy wezbra­
nej mętnej wodzie sakami i siećmi, albo w Locy 
przy palącem się łuczywie (łuoznyci, gałęzie 
drzewa smerekowego) kłując pstrągi widełkami 
(osty), mogli po kilka kóp nałowić tej szlache­
tnej ryby, którą bądź wędzone, bądz na patycz­
kach suszone, bądź też marynowane lub świeże 
dobrze spieniężali w Kossowie, Kuttach i Wy- 
żnicy. lub sami jedli w czasie swych długich 
postów, dziś hucuł-rybak za cały dzień lub noc 
ledwie kilka lub kilkanaście sztuk ułowi, a czę­
sto i próżno powraca. I z trgo to powodu rybo­
łówstwo pstrągów w pobliżu osad prawie zupeł­
nie ustaje, więc rzucają się huculi w głąb lasów 
do górnych putokóv i wyławiają podczas tarła 
jesiennego, przy końcu września i w paździer­
niku wszystko zapomocą swych gęstych sieci 
(jetry).

Także ludzie pracujący przy wycinaniu la­
sów w tych okolicach, przyczyniają się do wy- 
rybienia strumyków górskich, gdyż podczas dni 
świątecznych już też dla rozrywki barbarzyń­
skiej, już też dla chciwości, nietylko, że wyła­
wiają gęstą siecią pstrągi, ale niszczą je okro­
pnie jeszcze trutką i dynamitem. W ślad takiej 
gospodarki postępuje też zasłużona kara. Zaro­
bek rybacki przynoszący dawniej hucułom zna­
czne korzyści ustaje, a tak ani hucuł ani też 
dalsza pu> liczność z całej sieci wodnej obu Cze- 
remoszów wynoszącej prawie 2000 morgów, nie­
zadługo żadnego nie będzie miała pożytku.

Tem większemu niszczeniu niż pstrąg: pod­
legają głowacice (.holowani] gatunek łososia 
wschodniego. Już po tych kilku przykładach me- 
bardzo świetnie przedstawia się nan gospodar­
stwo nasze rybne, a które przecież przy racju-

3) Rys miasta Kołomyi przez L. W ajgla 1877. 
') Zapiski ornitologiczne. W róbel domowy p. 

Kaz. Wodzickiego. K ratów  1868 r. str. 48 i 49.

* Ósma lis ta  datków dobroczynnych na zupę 
rumtordzką złożonych w handlu p. Drexlera i sy­
nów przy placu kapitulnym 1. 2. wykazuje nastę­
pujące cyfry: Pp, Dyszczakowski Michał 2 zł., hr. 
Jaźwińska i N. N. 10 zŁ, Piłatowska 5 zł., Ło­
chowska Felicja 1 zł., JExe. ks. arcybiskup W ierz- 
chlejoki 10 zł., N. N. 1 z ł .;  razem 29 złr. w. a. 
W  poprzednich listach wykazano przychodu 548 zł. 
75 ct., przeto ogółem wpłynęło dotychczas gotów­
ką 5 /7  zł. 75 ct. Prócz tego ofiarował p. Głowac­
ki 1 korzec grochu, a ks proboszcz Szersznik An­
toni 40  kilogr. chleba. Od 11. do 24 marca w łą­
cznie rozdano 2662 porcji zupy i 239 bochenków 
chleba, z których wykrojono 2615 kromek.

—  W  P rzem yślu  mieć będą na dochód tam­
tejszego Stow. Pomocy naukowej imienia J. I. Kra­
szewskiego w niedzielę 30. marca b. r. w nov.fj 
sali ratuszowej odczyty pp. W ł. Bełza i dr. Ocho- 
rowicz, docent uniwersytetu lwowskiego. P . Bełza  
mówić będzie * „O legendowym świecie P olsk i11, dr. 
Ochorowicz ,,o najnowszych wynalazkach11. Początek
0 godzinie 6 . wieczorem.

— Z K o ś c ia n a  donoszą do C za su , że dnia 
27, b. m. w nocy zmarł w Turwi jenerał Dezydery 
Chłapowski. Urodzony w r. 1789 z Moszczyńskiej, 
syn siarszy Chłapowskiego, wstąpił w r. 1807 do 
nowoutworzonej armii polskiej, z którę odbył kam­
panię moskiewską 1812 r. Napoleon nuauowat go 
oficerem ordynansowym, później został dowódzcą 
9sWadronu gssardji. Od r. 1813 mieszkał na wsi. 
W  roku 1831 Chlopicki powierzył urn dowództwo 
pułku a następnie brygady. Odznaczył się w bitwie 
grochowskiej. Po bitwie ostrołęckiej udał się na 
Litwę i zebrawszy tam* 5000 ludzi, pułączył się z 
Giełgudem. Po chybionym ataKu na Wilno, cofnęły 
się resztki korpusu litewskiego i wtedy ścigany 
przez Moskali schronił się Chłapowski do Prus, 
gdzie dłuższe przebył więzienie i znaczną zapłacił 
grzywnę. Ostatnie lata życia poświęcił guspodar- 
stwu rolnemu i pisał wiele dzieł gospudarczych.

—  ZloczÓ W  (W  sprawie pokątnegc pisarstwa.) 
W prawd/ie istnieje ustawa zabraniająca pokątnego 
pisarstwa, ale dotychczas nie położyła tamy niego­
dziwemu wyzyskiwaniu naszogo ludu przez pokątne 
pisarstwo, a to z tych powodów, że lud nasz raz 
przez nieświadomość o istnieniu tej ustawy, a pc 
wtóre dla dawnego swego zwyczaju, zasięga pora­
dy tak Oamo jak przed laty u pokatuycli pisarzy. 
Każdy z takich pokątnyeh pisarzy dla zysku paru 
złr. zwykle argum entije w sposób trafiający do 
przekonania włościanina, że sprawę wygrać musi, 
byleby tylko wniósł podanie do sądu. Włośeianiu 
olśniony tak trafnym poglądem na swą sprawę ze 
strony p. „hadwokata" prosi, by on mu napisał to 
podanie. Następuje targ o honorarjuoi , zwykle 
kończący się na dwóch lub trzech złr. i kilKU 
kuflach piwa, które niezbędnym są warunkiem przy 
sporządzeniu podauia.

Po wypełnieniu powyżej wspomnianych warun­
ków, włościanin spieszy do sądu i oddaje tam na­
pisany przez pokątnego pisarza szpargał, który w 
dni kilkanaście w drodze urzędowej bywa mr przez 
sąd zwrócony, z uwagą by podanie jego uzupełnio­
ne zostało podpisem dra praw, czyli adwokata i w 
terminie dni 8miu przedłożone sądowi. Włościanin 
nasz znowu spieszy do pierwszego swego doradcy,
1 ze zdziwieniem zapytuje co by to znaczyło, ze 
pismo to które on zaniósł do sądu zostało ma zwró­
cone. Pisarz pokątny chcąc wyłndzić od włościa­
nina jeszcze parę złr. zwala winę na włościanina, 
że podanie swe odlał nib temu sędziemu, ale nie 
ma w tem uic złego, tylko musi juz inne napisać 
podanie, które o wiele lepszy zrobi skutek, iakby 
to zrobić mogło pierwsze zwrócone. Ależ proszę 
pana tu nic %ąd nie pisze 'o. l4m, n  /a  dŚt fcwe po; 
danie nie temn sędziemu co się należało, tylko pi­
szą, żeby p. hadwonat z b ecy k a  podpisali — po­
wiada włościanin. — Ale właśuie nie chodzi o to, 
żeby becyrkowy adwokat podpisał, tylko wyraźnie 
stoi napisano, ażebyście swoje podanie uzupełnili 
przepisem i do 8miu dni zanieśli do sądu i oddali 
temu drowi praw co to referuje — argumentuje 
pokątny pisarz. Łatwowierny włośdauin wierzy i 
da żądaue honorarjam, lecz pisarz me chcąc nara­
zić siebie na mogące wyniknąć ztąd nieprzyjemne 
konsekwencje . . . nie pisze już podania tam gdzie 
pierwszą razą, t. j. do sądu obwodowego jako kum 
petentnegu w sprawach wekslowych, w którym we­
ksel został zabkarżouy przez lichwiarza, lecz do 
sądu miejsko-delegowanego w sprawach drobiazgo­
wych, który po rozpatrzeniu także za dni kilkana­
ście zwraca włościaninowi z nwagą, że sprawa ta 
nie należy do zakresu miejsko-delegowanego sądu, 
lecz sądu obwodowegu. .Włościanin dopiero wówczas 
przychodzi do przekonania, że pisarz go haniebnie 
oszukiwał —  ale niestety przeświadczenie to na­
bywa za późno, albowiem w skutek niewniesienia 
w oznaczonym terminie zarzutów w sprawie zaskar­
żonego wekslu do sądu obwodowego, przegrywa 
najsłuszniejszą swą sprawę. Nadmienić tu takż^ na-

nalnym chowie znaczne oddawałoby korzyści 
krajowi, zważywszy, ile to ryb potrzeba nam 
w czasie postu, a ile to ryb potrzebują żydzi 
w czasie szabasu. Słusznie powiada dr. Nowicki 
w swej zoologii z r. 1868 przy węgorzu: „Wę­
gorz jest rybą popłatną i przynosiłby n. p. miesz­
kańcom z nad Bugu znaczne korzyści, jak pstrą­
gi góralem, gdyby u nas rybołówstwu rzeczne 
rozsądnie prowadzonem było." A przy pstrągu 
wspomina on: „Kraj nasz obfitując w popłatne 
pstrągi, mógłby z nich ciągnąć znamienite ko­
rzyści, gdyby u nas rybołówstwo było uregulo­
wane i nie niszczono pstrągów niedorosłych, 
które za bezcen sprzedają." Przy łososiu zaś 
mówi: „Popłatuość łososia jest przyczyną, że go 
rybacy bezwzględnie prześladują, a ćo smutniej­
sza, łowią zwykle podczas składania ikry, nie 
pomnąc, że tym sposobem jego liczbę zmi iejsza- 
ją z krzywdą dla siebie i innych. Źle to bardzo 
jeśli człuwiek szuka tylko chwiLwej korzyści." 
Rybiarstwo, powiedziałbym na tym samym a nas 
stoi stopniu, na jakim i iuiie gałęzie gospodar­
stwa naszego n. p. leśnictwo, chów koni, i t. d. 
się znajdują. Wybornie dadzą się zastosować w  
słowa hr. Kaz. Wodziokv go *); „Zmienił się o- 
braz Galicji — my się łudzimy, że stanęliśmy 
na pewnern stadjum postępu — osuszyliśmy ba­
gna, a nie zaprowadziliśmy porostu trawy, w 
latowych miesiącach uganiają ryczące stada by­
dła szukające wody do ugaszenia pragnienia; 
wycięliśmy powoli lasy, dozwoliliśmy chłopu 
niszczenie rozpocząć w górach, spuścili stawy, 
wyniszczyli ryby, a tym sposobem usunęliśmy 
znaczne dochody.

Wygoniliśmy ptaki, wypłoszyliśmy zwierza, 
spieniężyli szpilkowe tramy, pamiętające jeszcze 
niepodległość kraju, a w zamian dozwalamy na 
karłuwaty porost różnorodnej drzewiny, odwie­
czne dęby poszły do żydów, a na tych prze­
strzeniach buja dziś osiezyna; rolę zmuszamy 
do produkowania tego, czego chcemy, w pocie 
cnoła pracujemy, aby nam znamienity plon wy­
dała, porost lasów oddajemy w opiekę przyro­
dzie, spuszczając się na to, że coś tam twar­
dego z liśćmi urośnie; pewnie że urośnie, lecz 
z tego potomność bogactwa nw wydobędzie i jej 
gotujemy nędzę w lesistych okolicach; oto za­
iste gospodarstwo wróbla, który się iue trosz­
czy o jutro." A dalej powiada nasz ornitolog j 
„Olbrzymie uszczerbki uczynione krajowi, ża-

leży 1 tę okoliczność, źe przeważna Ućzba noty'- 
tnych pisarzy składa się z narodowości żydowskiej 
którzy niepoślednie usługi oddają swoim współwy­
znawcom lichwiarzom, pisząc im skargi na włościan 
do sądów, oraz też informując ich w jaki sposób 
łatwiej można wyzuć goima (włościanina) z mienia 
i t. p. U tych to indywiduów zasięga i nasz wło­
ścianin rady, którzy pomimo wynagrodzenia zwykle 
radzą na jego zgubę, a korzyść =tałycb swoicŁ kli- 
entów-lichwiarzy, a nawet jak mnie zapewniano, 
dają im lichwiarze pewną subwencję, aby ci gdy 
zgłosi się do nich włościanin z żądaniem porady, 
starali się powikłać sprawę w ten sposób, aby li­
chwiarz nie napotykał w sądzie truduości do wy­
grania procesu, ą

Jeżeli więc bąd ograniczać się będzie li tylko 
na odrzneaniu podań sporządzanych włościanom przez 
pokątnyeh pisarzy, nie położy jeczcze tamy niego­
dziwemu wyzyskiwaniu pokątosgo pisarstw a, b: 
przedewszystkiem należy sądom zwrócić uwagę s w  
na pokątnyeh pisarzów, i wykraczających przeć 
ustawie pociągnąć do surowej odpowiedzialności.

—  W ie d e il .  (Odezwa do Polek i Polaków za­
mieszkałych w Wiedniu.) Ciężkie klęski powodzi, 
których pastwą stały się całe okolice sąsiedniego 
kraju W ęgier, mianowicie miasto Szegedyn, poru­
szyły do głębi pobratymcze współczucie nietylko 
krajów i Indów wchodzących w skład monarchii, 
ale i ościennych państw i narodów, Zewsząd płyną 
też słowa pociechy i wymowne dovrody czynnej 
miłości bliźniego, by choć w części ulżyć nieszczę­
ściu braci Madiarów.

Kraj uasz rodzinuy nie pozostał pod tym w zglę­
dem po za innemi.

Wypada więc i nam Polakom, zamieszkałym w 
Wiedniu, pospieszyć z wdowim groszem ua rzecz 
dutkuiętyeh powodzią. Liczne są do tego sposoby, 
a jako jeden z nich, podajemy: urządzenie jednego 
lub kilku amatorskich przedstawień teatralnych.

W tym celu uprosiliśmy znanego literata i pu­
blicystę, p. W ładysława Dunina, by z dobra­
niem do pomocy ludzi dobrej woli, zajął 
ukonstytuowaniem teatrn amatorskiego w Wiedniu 
i urządzeniem przedstawienia w jak najkrótszym  
czasie.

Osoby chcące wziąć czynny udział w owych 
przedstawieniach, raczą porozumieć się z p. DnnU 
nem, a mianowicie: Panie dyletantki zg: .szojac się 
do Wpaui Mai winy Piusów ej Twardowskiej, przy 
ulicy Favoritenstrasse 20 ls z c  piętro, pp. zaś dy­
letanci wprost do p. Duuina w rodakcji Messager 
de Vienrfę, Getreidewarkt nr, 11 w godzinach 
3 — 5 popołudniu.

Komitet pomocy ua korzyść powodzią dotknię­
tych W ęgrów. Ressig, Pius Twardowski, Kornel 
Ujejski, dr. L. W olski.

Oświadczam niniejszem, że zaszczytnemu we­
zwaniu z całą gotowością odpowiedzieć będę 
się starał.

Uprzedzając późniejsze zawiadomienie o szcze­
gółach przedstawienia amatorskiego na rzecz do­
tkniętych powodzią mieszkańców miasta Szegedynu, 
pospieszam uadmieuić tu, że takowe odbędzie się 
dnia 4. kwienia b. r. w sali teatia  „Tualia".

Listy subskrypcyjne znajanją się w ręku człon­
ków komitetu, nadto przyjmuję zamówienia miejsc 
w redaKcji dziennika M essager de Vienne, codzien­
nie od godz. 3 - 5 .

W ladyBław Dunin.
—  W  P a r y ż n  przebywa młody malarz Mer- 

wart (galiejanin), który pod pseudonimem „Igora" - 
doje artystyczne roboty do M on de illuetrł.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne-
-i_ O d » p Forstera otrzymujemy następgjącą 

od ezw ę:
W  sprawie pozostałych papierów po śp. jenera­

łach hr. Romanie Sołtyku i Rybińskim, ostatnim  
naczelnym wodzu, w której pisma pnbliczne nasza 
raczyły niedawno ogłosić moją odezwę do rodaków, 
otrzymałem od p. hr. W ład. Platera z Szwajcarji, 
następujące objaśnienie, które w interesie naszym  
ogólnym narodowym podać do wiadomości publi­
cznej za potrzebne poczytuję, prosząc szan. redak­
cje pism naszych o życzliw e zamieszczenie tego ob­
jaśnienia w swycb kolumnach.

P. hr. W ład. Plater piszą mi pod d. 20. bm.:
„Na zgłuszenie oię zarządu muzeum polskiego 

w Rapperswyll do pułkownika Stawiarskiegu w Pa 
ryżu, który te papiery po <<p. jenerałach nr. Soł-
tyku i Rybińskim posiada, z wezwaniem go, aby
stosownie do danego mi przed dwoma laty przy­
rzeczenia, ze mi te papiery wręczy, odpowiedział 
pułkownik Stawiarski p. d. 18. bm. co następuje: 

„Jakkolwiek miałem zamia** złozenia papierów  
sztabu głównego, powierzonych mojej opiece przez 
ostatniego naczelnego wodza naszego śp. jenerała  
Rybińskiego, w jednem z muzeów narodowych, ery  
to w kraju, czy w Szwajcarji, dającemu najle^Bą  
rękojmię bezpieczeństwa dla przechowania ich dla

dnej tamy przeciw niszczeniu, żadnej opieki nad 
tem, eo piodukcj" zabezpiecza. Lud oswobodzo­
ny zbiedniał i w górach zdziczał, ziemia w swej 
ptoaności widocznie słabnie, złe lata gonią się 
jak przekleństwa, a my głosimy, że kultura i 
produkcja się podnosi, zamilczając zręcznie w 
datach statystycznych lat ostatnich, które uje­
mne strony wykazują."

Smutny stan rybiarstwa był też i zagrani­
cą np. we Francji, Belgii, Saksonii itd., jednak­
że rząd tamtejszy wszędzie poznawszy, że na;.- 
pewniejszem źródłem bogactwa narodowego jest 
rozumne gospodarstwo wiejskie roli, lasów, by­
dła i wód, oraz że potrzeby narodów oświeco­
nych wymagają powszechnie pomnożenia płodów 
przyrody, dlatego też zwrócił baczLe swe oko i 
na rybiarstwo, mianowicie gdy odkryto sposób 
sztucznego chowu ryb ') i starał się rozmaitemi 
sposobami podnieść tę gałęź gospodarstwa. W szę-1 
dzie nadano odpowiedne ustawy regulujące ry­
bołówstwo (.i tak : w Daun jeszcze r. 1867, we 
Francji J865 i 1868, w Saksonii 1868, w Nor­
wegii i Szwecji 1869 w wielkiem księstwie B> - 
denskiem 1870, we Włoszech 1871, w Prusiech 
r. J872), jako też zachęcano licznemi pismami 
i subwencjami już to o*oby prywatne już też 
towarzystwa do zarybienia stawów i jezior i do 
fundowania zakładów, gdzie ryby bywają sztu­
cznie chowane i potem w rzeki puszczane. Ja­
ko przykład wspomnę tu o słynnym zakładzie 
tego rodzaju w Lochelbrunnen pod Huningen na 
lewym brzegu Renu, który rząd francuski zało­
żył r. 1851 i wyposażyi gu kwotą 300.006 fr. 
Zakład ten miał za cel dostarczać prywatnym 
zakładom zapłodnionej ikry, chować narybek i 
wpuszczać do wód francuskich (co roku wypu­
szczano do Renu 150.U00 łososi, wartości 15.000 
franków.) Dyrektor zakładu tego Costa i Millet 
inspektor domain i wód francuskich najbardziej 
zasłużyli się w zarybieniu wód fiancuskich.

(C. d. n.)^

') Jnż w połowie zeszłego stulecia opisał w Niem­
czech grat Goldstein r. 1763, jakoteż JaLobi ho­
dowca ryb w Lippe-Detmold w hanowerskim „Maga­
zynie11 r 1765 o sztuczaem zapłodnienia ryb psiarą- 
gów. Później robił? doświadczenie Spallanzani i Bn- 
sconi we Włoszech ' a Vogt i Aga.wiz roku 1842 
w Szwajcarji doświadczenia i od tego dopiero roku 
poczęły powstawać zakłady sztucznego cnown ryb.



przyszłego rządu narodowego Polski, uigdy nie 
czyniłem żadnych obietnic stanowczych i w yłą­
c zn y c h , że je  złożę w muzeum Rapperswylskiem, 
a nie gdzieindziej. Nadto mówiłem, i teraz to po­
wtarzam, że uskutecznienie zamiaru mojego złoże­
nia tych papierów, będzie zależeć od tego, czy one 
będą nadal potrzebne dla użytku emigracji żyją­
cej lub nie.

.O tóż pospieszam na nowo zawiadomić, że pa­
piery te są tu niezbędnie potrzebne, i o wyprawie­
niu ich z Paryża ani myśleć nie można. Z powo­
du zniazczenia przy komunie wszystkich archiwów 
prefektury paryzkiej i ministerjum, rząd tutejszy 
niema żadnego siadu stauu służby rodaków naszych 
zamieszkujących na tułactwie we Francji. Chcąc 
więc otrzymać dla każdego z nich zasiłek rządowy, 
aby go ocalić od głodowej śmierci, ministerjum tu­
tejsze udaje się ciągle do mnie po świadectwa.

„Muszą przeto te papiery tu pozostać, i ni­
gdzie nie mogą być przenoszone dopóki emigracja 
egzystuje. Na przypadek mojej śmierci sporządzi­
łem dokładny inwentarz tych papierów, i zostaw i­
łem przy księgach testament, powierzający je dal­
szej opiece współrodaków tutejszych, a szczególnie 
dawnych wojskowych, których prawy i niepodległy 
charakter jest mi dobrze znany.

„Przesyłam tę moją stanowczą i ostateczną 
odpewiedż".

Do powyższego objaśnienia sprawy i decyzji 
danej br. W ładysławowi Platerowi przez p. pułko­
wnika Stawiarskiego (o którego prawości charakte­
ru żadnej wątpliwości nie podnoszę), pozwalam so­
bie w interesie ważuości rzeczonych papierów dla 
historji, następujące zrobić u w a g i:

1. P . pułkownik Stawiarski twierdzi, że pa­
piery te są w Paryżu potrzebue dla świadectw i 
pomocy udzielanej przez rząd francuzki emigrautom 
polskim z r. 1831. Ależ tych emigrantów polskich 
z r. 1831 we Francji jest już dziś bardzo mało ; 
a o tych, którzy jeszcze żyją, kasy, z których po­
moc pobierali, są od dawna zawiadomione, i już 
tylko świadectwa ich życia, przez pulicje miejscowe 
mogą być potrzebnemi.

ii. Nie chodzi tu bynajmniej o listy  urzędowe 
sztabu głównego, jako dowodu składu członków  
emigracji z r. 1831, —  bo tych list nikt nie żąda, 
i ene mogą, jak p. pułkownik Stawiarski życzy po­
zostać aż do czasn ostatuiego emigranta polskiego 
z r. 1831 we Fraucji; ale chodzi tu o papiery o- 
sobiste, czyli o pamiętniki śp. jenerałów hr. Ro­
mana Sołtyka i Rybińskiego. Tych papierów rząd 
francuzki bynajmniej do udzielania emigrantom pol­
skim pomocy nie potrzebuje; i  o te papiery w szy­
scy rodacy mamy prawo się domagać i żądać, a- 
żeby one były złożone, nie w ręce prywatne, lecz 
pod dobrą wiarę straży narodowej Na tej też to 
podstawie i ja podniosłem już kilkakrotnie tę kwe- 
stję w gazetach naszych, oparty na liście śp. jene 
rała Rybińskiego, który pod dniem 27. kwietnia 
1872 na zapytanie moje nadesłał mi z Paryża do 
III. tomu mej „Teki narodowej1*, świadectwo na 
stępujące:

.D nia 30. sierpnia Romarino odebrał rozkaz, 
ażeby w spiesznyeh pochodach wracał do W ar­
szawy ; ten odmówił. W ięcej ci nie piszę, gdyż 
sam przygotowuję historję powstania owej epoki“.

Jenerał Rybiński.
O tę więc historję i o złożoue w ręce tegoż 

jenerała papiery osobiste hr. Romana Sołtyka przed 
jego zgonem, jako niepotrzebne ani rządowi frau- 
cuzkiemu, ani p .  pnłkowuikowi Stawiarskiemu do 
wydawania świadectw, a będące uiejako spuścizną 
narodową, należącą do historji, i jako źródło dla 
piszących takową, ma prawo zdaje się każdy z ro­
daków dopominać się i domagać, ażeby dla ogółn 
narodu jako nienaruszony spadek zachowaną była, 
a to tern bardziej, że w świeżo ogłoszonym w ga  
z etach namzycli liście p. W iktora Orabiańskiego, 
b. oficera wojsk polskich podaną jest wiadomość, iż 
Towarzystwo literackie polskie w Paryżu, chciało 
od posiadającego rzeczone papiery kupić.

Kwestja papierów sztabu głównego i list po 
trzebnych do wydawania świadectw, nie mają tu 
więc nic wspólnego z osobistemi papierami śp. je ­
nerałów br. R. Sołtyka i Rybińskiego, czyli ich 
pamiętnikami, o które tu ogółowi narodu chodzi, i 
w tej to kwestji dalsze objaśnienia i zupełna pe­
wność jest potrzebną.

Polecam tę rzecz interesu ogólnego życzliwej 
opiece wszystkich pism perjodyczuych polskich, z 
preśbą o danie jej jak największego rozgłosu.

Berlin 22. marca 1879.
Karol Forster.

89 Charlottenstrasse.

Gospodarstwo przern. i handel.
W ie d e ń  26. marca. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono wołów galicyjskich 620. Targ dla rzeźni- 
ków był bardzo pomyślny. Płacono średnie woły 
47 do 48 zł., dwie partje prima dobre jedna par- 
tja za 49 zł. druga 50 zł. za 100 kilo., ponieważ 
brali jak sami chcieli, rozsprzedaue zostało wszystko. 
Co będzie jak przyjdzie za parę tygodni galicyj­
skich wołów 1500 do 2000 co tygodnia na targ 
kontumacyjny ? Można się spodziewać wielkiej k lę­
ski jeżeli rząd nie uzna przynajmuiej jakiej części 
Galicji, gdzie o zarazie nawet nie słychać, za w y­
jętą od ogólnego zakazu, i nie przypuści wołów z 
niej pochodzących na targ puniedziałkowy.

Krzysztofowicz & ScheJs.

T o i n  liaz. Nar. i o s ta ł  w ia iom ości.
Korespondent nasz wiedeński doniósł o de- 

putacji, którą Koło polskie wysłało było do mi­
nistra spraw wewnętrznych, w sprawie nieprzy- 
puszczania wołów galicyjskich na zwykłe targi 
poniedziałkowe w Wiednin. Minister nie dał de- 
putacji odpowiedzi stanowczej. Zdaje się, że do­
piero wczoraj dał odpowiedź więcej stanowczą. 
Jeden bowiem z członków1 deputacji zatelegrafo­
wał nam wczoraj jej treść, jak poniżej umie­
szczony telegram donosi. I w tern oświadczeniu 
ministra niema stanowczego jeszcze zapewnie­
nia, iż zakaz będzie cofnięty. Jest tylko przy­
rzeczenie, że jeżeli zaraza do 1. kwietnia się 
nie rozszerzy, to od 7. kwietnia zakaz będzie 
cofnięty, a zachowane będą tylko pewne ostro­
żności. Chodzi głównie o to, ażeby istotnie ty l­
ko woły z zdrowych okolic przychodziły na targ, 
a nie podsuwano pod wydane przez władze pa­
szporty, wołów innych z okolic zarazą dotknię­
tych, co się w ostatnich czasach zdarzyć miało.

Z Rady państwa donoszą, że projekt usta­
wy o najwyższej Izbie obrachunkowej i kontroli 
został i w specjalnej rozprawie uchwalony. Mi­
nistrowie nie sprzeciwiali się, posłowie przygo­
towanych poprawek nie wnosili. W ogóle cho­
ciaż minister finansów przy początku rozpraw 
ogólnych oświadczył się przeciw projektowi ko 
misji, projekt ten przeszedł bez wszelkiej opo­
zycji prawie jednogłośnie. Ta jednomyślność Ra­
dy państwa przeciw zdaniu ministerstwa, to 
przejście nawet delegacji polskiej do opozycji 
przeciw rządowi, to uiebrouienie stanowcze sta­
nowiska rządowego przez ministrów, ztąd pocho­
dziły, iż cała Rada p»ustwa jak i ministrowie 
wiedzieli dokładnie, że uchwalona ustawa nie 
przyjdzie do skutku, bo przed zaniknięciem Ra­
dy państwa już jej Izba wyższa nie uchwali! 
Więc po co daremnie poprawki stawiać? Po co 
występywać jako stronnictwo rządowe w obronie 
stanowiska rządowego przeciw projektowi w o- 
góle? Lepiej zabawić się raz w opozycję, skoro 
ta opozycja nikomu, ani rządowi, ani oponentom 
nie zaszkodzi!

Dzienniki moskiewskie przynoszą dzi­
siaj nowe szczegóły o zabiciu nieznanego zdraj­
cy w Moskwie. Ze śledztwa wykryto, że zabity 
był ślusarzem i pracował w warstatach kolei 
petersburgskiej; następnie, że zabójca był stu­
dentem uniwersytetu i mieszkał w Moskwie za 
paszportem angielskim, ale gdzie się ukrył, tego 
policja dotąd nie wie, jakkolwiek znalazła jego 
pomieszkanie i skonfiskowała wszystkie jego rze­
czy; wreszcie, złowiono tę damę, która to w 
kilka dni po dokouauem morderstwie pytała się 
u akuszerki, mieszkającej pod nr. 03, o to gdzie 
jest nr. 00. To ostatnie wydaje się mało praw- 
dopodobnem, zwłaszcza gdy się zważy, że duma 
ta była tak mocno zukwefiowaną, iż nikt jej ry­
sów nie widział. Zresztą aresztowano już prze­
szło 100 osób z powodu tego morderstwa.

Z Petersburga telegrafują do Tagblattu d. 
25. bm.: Niesłychane wzburzenie umysłów panu­
je w Petersburgu w skutek zamachu, wymierzo­
nego na szefa III. oddziału kancelarji carskiej 
(tj. szpiegów) jen. Dreutelena. Prospekt New­
ski był przepełniony spacerującymi, i co 50 
kroków stały posterunki żandarmerji. Około go­
dziny 10. z rana zjawił się jen. Drentelen w 
karecie, otoczony 30 oficerami. Nagle dały się 
słyszeć dwa strzały, które wypalił na jenerała 
młody, przyzwoicie ubrany człowiek, siedzący na 
ognistym arabie. W pierwszem zamieszaniu 
sprawca spiął konia i pogalopował w kierunku 
"ulicy Siemionowskiej środkiem osłupiałego tłu-

mu, który tymczasem przez napływ z przyle­
głych ulic wzrósł do kilku tysięcy. Akołodczyki 
(stróże policyjni) i żandarmi usiłowali ścigać 
młodzieńca. Już go dobiegali nawet, bo koń u- 
padł. Udało mu się jednak skoczyć do dorożki 
i ta uwiozła go. Wrażenie faktu nie da się opi­
sać. Otwartość, z jaką wykonawczy komitet re­
wolucyjny postępuje, zrodziła przekonanie, że 
nikt już w Moskwie nie jest pewny swojego ży­
cia. Mówią, że 30 młodzieży aresztowano. — 
Istotnie zamachy takie jak na Trepowa, Mezeń- 
cewa, Krapotkiua, ubicie kilku pnłkowińków 
żandarmerji (w Charkowie, Odessie i Kijowie) 
w przeciągu zaledwie jednego roku, i wiele in ­
nych egzekucyj, to dowody zbyt jasne, że car­
stwo moskiewskie stało się ogniskiem zapamię­
tałej agitacji rewolucyjnej, której ani sądy wo­
jenne ani policja gęsta sprostać nie może.

Do Deutsche Ztg. piszą z Petersburga, że 
od dni kilku wisi na knrytarzach wszystkich 
moskiewskich gmachów sądowych następujące 
obwieszczenie : „Woluntarjusz jednoroczny, pie­
chur Leon Herszniew Deutsch, syn popa Jakób 
Stefanowicz i szlachcic Iwan Buchanowski o- 
skarzeni są o dokonanie morderstwa na obywa­
telu odeskim Goripewiczu i na jenerale Mezen- 
cewie i o udział w rozpowszechnianiu zbrodni­
czej propagandy. W razie ujęcia itd."

W iedeń 27. marca. Członkom deputa­
cji, wysłanej z Koła polskiego, oświadczył 
hr. Taaffe, iż przy zachowaniu niektórych 
ostrożności jeśli do d. 1. kwietnia nie wzmo­
że się zaraza bydła, to targ poniedziałkowy 
w Wiedniu od d. 7. kwietnia dla bydła o 
pasowego będzie otwariy.

(Zwracamy uwagę pp. posłów na onegdaj- 
szą korespondencję naszą z Cieszanowa, która 
a u t e n t y c z n i e  odsłania, jakim sposobem wy­
konują się w Galicji przepisy o przemytnictwie 
i kontumacji ze strony urzędów — a szkodę po­
noszą producenci; p. r.)

Korespendenta„ Czasu" i „Gazety Lwów 
skiej“, Hilarego, uwięziono. (Hilary jest 
pseudomym Glinkiewicza, byłego redaktora 
„Gazety Toruńskiej skazanego za przekro 
czenia prasowe w Toruniu ; p. r.)

W iedeń 27. marca. Posiedzenie Izby 
panów. Przyjęto u»tawrę o poborze podat­
ków do końca kwietnia b r i o  emisji ren­
ty złotej w sumie 100 mil. złr. Minister 
Stremayer energicznie protestował przeciw 
zarzutom hr. Leona Thuna, podnosząc, żc 
hrabia nie zdoła swemi nieuzasadnionemi o 
skarżeniami zbałamucić opinii publicznej. — 
Następnie przyjęto nowellę do ustawy o po­
datku gruntowym i ustawę o desinfekcji 
przy transportach bydła. Książę Schwarzen 
berg żądał środków, zapobiegających zawle 
kaniu zarazy bydła. Hr. Widmann podnosił 
zaszłe w Czechach wypadki zarazy. Mini 
ster spraw1 wewnętrznych hr. Taaffe doniósł 
że projektowana niedawno przez rząd usta 
wa zapowiada powstrzymanie zawlekania za 
razy. — W końcu zatwierdzono zamknięcie 
rachunków1 z r. 1876.

Berlin 27. marca. Parlament przyją 
jednogłośnie wniosek Schneegansa co do u- 
stanowienia samodzielnego rządu dla Alzacj 
i Lotaryngii, na co Bismark zapowiedzią 
przedłożenie rządu jeszcze w bieżącej sesji

W ersal 27. marca. Większość korni 
sji senatu jest przeciwna powrotowi Izb 
do Paryża. Ministrowie oświadczyli się za 
powrotem, i chcą dać wszelkie pożądane 
rękojmie.

Buda-Peszt 27. marca. Izba posłów przy­
jęła traktat berliński w imiennem głosowa­
niu 208 głosami przeciw1 154

Bern 27. marca. Rada narodowa przy­
jęła 65 głosami przeciw1 62 wniosek o od­
rzucenie rewizji artykułu 65. konstytucji

Rzym 27. marca. Izba posłów odro­
czyła do jutra rozprawę nad etatem przy­
chodów, po uzasadnieniu rezolucyj, jakie 
przcwódzcy rozmaitych stronnictw wnosili.

Konstantynopol 27. marca. Dla wyku­
pienia kaimów kazał sułtan wszystkie znaj­
dujące się w pałacach sułtańskich pieniądze 
i srebrne sprzęty zawieść do mennicy i bić 
z nich pieniądze.

Filipopol 26. marca. Dyrektor skarbu 
Rumelii Wschodniej, Schmidt podał się do 
dymisji, w skutek czego międzynarodowa ko­
misja rumelijska uchwaliła zawiadomić u- 
rzędowo gabinety europejskie, że nie była w1 
stanie przeprowadzić artykułu 19. traktatu 
berlińskiego. [Artykuł teu brzmi; komisja 
europejska otrzyma zlecenie, aby w porozu­
mieniu z Porta administrowała finanse pro­
wincji aż do ukończenia now ej organizacji,

r-J
Londyn 27. marca. W Izbie gmin, pod­

czas rozprawy nad wnioskiem Dilkiema, o 
zawotowanie nagany dla ministerstwa, za­
proponował Stanhope pożyczkę 10-miliouo- 
wą dla Indji. Goescken i Fawcett sprzeci­
wiali się tej propozycji. Dalszą rozprawę od­
roczono.

„Standard1* donosi: Rokowania pokojo­
we z Jakóbem chanem spełzły na niczem. 
Zarządzono marsz na Kabul.

Skutari 27. marca. Haider aga, komen­
dant w Alessio, tudzież 60 notablów zostało 
uwięzionych z powodu knowan przeciwko 
rządowi tureckiemu. Oczekują nadejścia 10. 
batalionów tureckich. Rząd ottomański po­
stanowił, jak się zdaje, rozbroić Albańczy- 
ków1.

V. Monety.
Dnk&t h o len d ersk i....................... 5 41 5 51

„ c e s a r s k i ............................. 5 4> 5 55
N a p o leo u d o r.................................. 9 27 9 37
Pólimperjal rosyjski....................... 9 52 9 62
Rubel rosyjski srebrny . . .  1 60 1 60

„  „  papierowy . . .  1 14 1 16
100 marek niemieckich . . . .  67 10 57 90
S r e b r o .............................................  99 50 100 50
Kapouy w s r e b r z e ....................... 99 25 100 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 27. marca 1879. 
godz. 2 min. 20. popołudniu.

Losy kredytowe 167.50. 
Akcje fran.-anst. — .— . 
Unionsbauk 75.10.
Nordbahn 212.50.
Kolej Alfold. 122.— .
Kolej Lw.-czer. 128.50.
Rndolfsbalm 132.— .
W ęg. obi. p. w1 zł. 67.75. 
Losy z r. 1864 151.50.
Verkehrsbank 111.50.
Węg. renta w zł. 86.05. 
Bankverein 118.25.
Losy węgier. 94.25.
Węg. Ostbahn. — .— .

Przyjechali dnia 28. marca 1879.
HOTEL ZORZA: J. br. Błażowski z Jazlo- 

wic. B . Kruszelnicki ze Zborowa. K. Maudyczewski 
z W iniatycz. A. Rakowski z Polski. N. Kallier 
z Brodów.

HOTEL LANGA : Hasslinger i  Krakowa. H. 
Bodeuheimer z Wiednia. E. Schenirer z W ieduia. 
A, Ries z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. W aygart z Prze­
myśla. T. Jarosławski z Sewerynki.

Usposobienie: lepsze.
W iedeń d. 28. marca, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 242.60 Auglo-Austrjacki* 102.60 
Kolei Kar. Lud. 229.— Koląj Południowa 69.25 
Unionsbank . 7 5 .— Napoleondor .  )9.31
Rosyj. banknoty 1j14 '/4 Usposobienie: cichs. 

B erlin  d. 27. marca, 
godzina 5 minut 48 popołudniu.

Rosyj. banku. 198.50 Akcje kredyt. . 436.50
Lombaidy . 121 50 Galicyjskie . 9JŁ60
Kolei Rumuńs 3 3 )  Austrjackie bankn. 74 20

Usposobienie: silne.
K a s a  g a l i c  T o w . k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje,
5°/0 Listy zast&wns oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 87 25 87 75
4"/, Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 81 25 81 75
Lwów d. 28. marca 1878.

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 28. marca 1879.

Po raz d ru gi:

Zaręczyny Kreeźyńskiego
Komedja w 5 aktach z moskiewskiego Suchawo- 

Kobylina.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro po raz pierwszy na dochód
Marcelego Zbolńnklego

N I E T O P E R Z  (Fledermaus).

LWÓW, z Izby haudlowej, 23. marca. 
1. Akcje za sztu kę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsko-Ozern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. .

., kred. golić, po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4
n  11 11

5ii ii ii •*
Bauku liipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

111. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicyi i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za i 00 złr.

Iu d e m n iz a c y jn e  g a lic y js k ie  .

W ęgier, kred. 234 .—  
Anglo-austr. 102.—
Kolej Kar. Lud. 229 .25  
Kolej Połudn. 69 .25  
Kolej Elżbiety 173.50  
W ęg. Nordostb. 119.75  
Wied. commun. 10 7 .—  
Galic. indemniz. 87 .75  
Kolej Siedm. 96 .50  
Losy tureckie 20.75  
Kolej Państw. 256.50  
Ros. rubel pap. 1 T 4 1/* 
Marki niemieckie 57.45  
W ęg. galic. kolej — . —

Pooiągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO JLUaK O W A  : o godzinie 11 m in. 23 przed  pótnooą 

pociąg  posp ieszn y : o godz. 4 m. 63 ran o  pooiąg
osobowy, o godz. 4 m inu t 69 po p o łn d ain  pooiąg 
m ięszany

DO PODW OŁOCZYSK. z Podzam cza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg  osobowy; o godz. 12 m. 47 w po łu d ­
nie pociąg  m ieszany.

DO PODW OŁOCZY8 K : z g łów nego d w o rca : o godz 6 
min. 67 rano, pooiąg posp ieszn y ; o godz. 11 m in . 4 
w ieczór pooiąg osobowy : o godz. 12 m in. 25 w p o ­
łudnie, pociąg  m ięszany.

DO C Z E R N iO W IE C : o godz. 6 min. 45 rano , poc iąg  p o ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 w ieczór, pociąg  m ięsza- 
ny, o godz. 12 m in. 50 z po łudn ia  , pooiąg  m ięszany. 

DO STA N ISŁAW OW A: na Stryj: o godz. 7 rano.

okres.

Kto sobie życzy
M i y c z k ę  a m o r t y z a c y j n ą  na m a­
ją tek  ziemski lub realność m iejską na la t  
13 do 47 , lab  ty lko  na czas krótki, k u ­
p i ć  lub s p r z e d a ć  m a j ą t e k  z ł e i n -

la ty , zboże w ziarnie, rzepak, cbmiet 
i koniczynę, d z i e r ż a w ę  m ajątku , w y -  
ć i i e r z s w l ó  lub z a m i e n i ć  m ają­
te k  ziem ski na m niejszy lnb większy, albo 
na kam ienicę we Lwowie lub w innem 
mieście, albo  c z ę ś c i o w y  r o z p r z e d a ć  
grantów  w drodze parceUcyjnej, raczy się 
ig lo s ić  listow nie lub osobiście do od la t 4 
we Lwowie istniejącej zarejestowanej 
tiirm y : „D om  b a n k o w y - ,  i kom isow o- 
h a n d lo w y " , A leksander M ieczysław  Or­
ło w sk i , ulica Kuściuszki 1. 6 1303 11 — 23

W Wvsocku
p o c z t a  R a d y m n o  

nożu* nabyć po n aj t a ń s z y c h  
c e n a c h

sz c z e p y
owocowe i ozdobne

o r a z  NASIENIA sosnowego i świer­
kowego. Ceunik na żądanie prze­
syła Zarząd dóbr.

J T a t i  P o r a  w s l t i ,
stroiciel fortepianów,

ma zaszczyt zaw adomić P. 1'. właścicieli 
fortepianów, że jako rutynow any w tym 
zawodzie przebyw ał kitka la t w W arsza­
w ie , w L ublin ie i w innych miastach -  
S tro ił fortepiany n i  koncerta z najw iększą 
starannością i wielkiem zadowolnieniem 
pp. artystów . Na stałe  m ieszkań a do Lwo­
wa przybyw szy, przyjm uje wszelkie restau ­
rowania, oraz i stro jeuie fortepianów , pia 
nin i t. p. 184i 1—3

N a żądanie stro i pod warunkiem , że 
nąleżytość odbierze po poprawieniu forte 
pianu 3. lub 4. dnia. M ieszka p r y  kościele 
M arji M agdaleny Nr. 4. Nowy św iat. Na 
wezwanie udaje się także na wieś.

1763 5—8

f o l w a r k ,
jm roga tką  we L w ew ie, d o  
r s » w l e n l a .  Łąk 50 m orgów przestrzeni, 
t. j.: Ogrodów i ro li. B udynki n ow e , ao 
m ieszkalny o 5 pokojach, stu d n ia  i sa- 
deawka. Ł ąk a  produkuje 70 0  cetuarów  dwa 
resy keśno siano, 70 korcy zasadzonych
kartofli czyni 700 korcy. Ogród warzywny 
•zyni rocznie do 400 z łr . dochodu. 0 )  1
owocowy czyni rocznie do 40 złr.

o k tó rego  p racy  um ieję tności  i g o r l iw o  
ści m ożna  b liżej  d ow iedz ieć  się u uoDrze- 
dnieb  W P P .  s łużbodawców, po8z o k u je po

Ekonom,

j — j   —  .  - Fośyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
[tym sposobem odrzuciła uchwałę Rady sta-1 Loąy miasta Krakowa 
nu przywrócenia kary śmieFciJ.

Posznkuje się

Stanisławowa

228 230 5
-27 50 130
254 — 258

8 — 222

86 80 87

O00

K! — 82
86 80 87 30
91 90 92 80
92 50 94 t o

90 25 91 3

87 60 88 50
90 — 91 —
91 — 93 —
16 76 18 76
92 25 24 V6

N A D E S Ł A N E .
Jest to faktem uader smutuym, że obecnie 

słabości organów trawienia tak często się poja­
wiają.

Po największej części należy przyczyny tych 
smutnych objawów w tem szukać, że w wybo­
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale­
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za­
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd­
ka. Dla usunięcia tych długotowałych przypa­
dłości żołądka wskazanym jest, dr. Millera w- 
Wiedniu roku 1868 przez komisję sądowo- 
ehemiczną zbadany balsam prezerwatywny  
przeciw Kurczom, którego użycie ze skutkiem 
zalecają lekarze tutejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro­
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odebodo- 
wego, wymiotom, rozwolnieniom, nadęciom, przy­
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu.

Cena całej flaszki wraz z przepisem użyci* 
1 zlr. 50 ct., pół flaszki 80 ct.

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
u J. Millera, apt. w Kronsztadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte­
ce Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzosa 
w i 'Zerniowcach u Stefanowicza i Aksakowicza 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 7— ig  ’

nanczyci
sady do whkszego gospodarstw a. 1731  5 6 

W iadomości udzieli J ó z e f  B i r k le  Lwów
rynek nr. 40.

Podziękowanie.
lub N I E M K I ,  posiadającej piękną wy 
mowę francuską, znajom ość m uzyki i wyż- 
« e  wykształcenie. Osoby intereaowane ze­
chcą się zgłosić do W . właścicielki Huui- 
nisk, poczta Grabownica. 1791  3 _ 3

A pteka pod G w iazdą J 

Piotra Mikolascha I
w e  L w o w i e  I

utrzym uje na sk ładzie w oddziele 
osobnym  3838 11 - 7

Domowe apteczki
I homeopatyczne

d is  ludzi i d is  b y d ls  W p ły n ie  i 
z ia rn k ach  tak  wyrobu w łasnego, j a -  
k o też  sprow adzane  z Cóthen i L an - 
gens& lza; oraz  w ydaje ta k ż e  po­
jedyncze środki hom eopatyczne.

Połączone fabryki krajowych i zagranicznych 
5 ^  > I  A  >  I J A  K T O  W  - g *

•u k n fe" w io » en iie  *17  w i o s e n n e  i  l e t n i e ,  m etr po 35 c t., 52 c t i wvżei dalei naile
l “ o Tło* l ^ d n T ^ ^ 1. ^ 1'” 0 ’! ^  1 ko lorow e od c t  5 *  85 zlr. 1 do 
, i 5 . , ], ’ , Wielki w ybór czarnych  chustek kaszmicrowych, g ład

» 1 hałtoWi[ny ch z cz irnem i łronzlam i jedw abnem i od zł. 2 50 do 10 zł. B o­
g a ty  sk ład  kolorow ych i czarnych w stążek  fa ille , modnych , aksam itnych, ko-

. _ , .  ,  . , ronek, wstawek itp. ____
J W ~  S k ła d  fa b ry c z n y  k a p  n a  łó ż k a  i  o b ru s ó w  s to ło w jrc ł "O Ę  g a m itn r
rypsow y , sk ład a jący  się z dwóch kap  i jed n eg o  obrnsu  wo w szystkich rnoże-
buych kuloracb po  9:50, 12 , 1 8 - ,  20; tudzież  dw .ikolorowe, robo ty  ajUmaa*-
kowej, garnitur po 9.50 ’i 12 zł. -  Vrócz tego w łelki -k ład
cien nicianych i creos, pościeli, oorford, kre tonów , yokryc n a  ,
kowych obrusów, serwet, rfe tn ików , plóctenek po nader J “ naiw iększym

c r a r - r g a c r  u s r s b c ^ u s s ;
w ykonanej w edług w szelkich wzorów, szlafroków , nbrań porannych^ z kretonu 
i o a ford po c e n a c h  f a b r y c a n y c h .  1j 48 S— 14

D okładne cenniki i wzory inaterji i w stążek  b ezp łatn ie  i franco. Zam ó- 
w ieu ia  za zaliczeniem . S k r ó c o n y  a d r e s  :

M M E I J f ty  W ien, I., Schulerstrasse 3.

I
uczuciem prawdziwej wdzięczności w y­
rażam  n niejszem publiczni* JW . panu 
br. 8 . Zamojskiemu z W ysocka, jak 
niem niej JW . lir. J. Tanowskism u z 
Dzikowa , za łaskaw ą p ię tn asto le tn ią  
opiekę nad ś. p. m atką  moją M arją 

Gocek, — w r. 1 8 6 3 , pe oficjaliście p ry ­
watnym  w dobrach Cewk >wa, bez żadnych 
środków do życia pozostałą  wdową, za za­
bezpieczenie jej bytu m aterjalnego aż do 
o s ta tn itj  c h w ili, moje najgłębsze a zara 
zem i najserdeczniejsze d z ię k i!!

Ol,y W am B óg, w spaniałom yślni i 
zacni P a n o w ie , za czyn tak szlachetny i 
"zn io s ły , bo za uczynek m iłosierdzia, nie 
szczędził na każdym kroku Swego świętego 
błogosław ieństw a i odpłacić zań raczył 
s to k ro tn ie !! 1843 1 1

W im ienin pozostałych siero t
Józef Oocek.

Najsilniejsze, niezawodne

Drożdże,
po 6 0  o t .  za pół kilo, 

równie wszelkie to w ary  koizenne
w n a jle p s z e j  jak oftc i a  n ą jta n le l

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku  1. 4 8 .  1274 4 — 10

P o H Z i i l c a j e  s i ę

A P T E K I
d o  w y d i i e r s n w l e n i a .
Bliższą wiadomość udziela 

K o l i e  w  D ę b i c y .
pan

1806 3 —3

Praktykant,
wieku 12 — 16 la t, znajdzie natychm ia­

stowe umiescz*nie w handlu  korzen i, win 
; n i a o . . z -  S ta n is ła w a  P o m lan k o w -

Bliższa wiadomość w biurze J u l j i  
W ito a c y ń a k ie j ,  Rynek N r. 18 w e  Lwowie. 
1788 3 —8

Tylko 2 zl. 50 c t
d o k ład n ie  u regulow any, p raw dziw ie po- 
ałaeany, piękn ie  w yrzynany  z e g a r e k !  
k i e s z o n k o w y  z łańcnszk iem  i pismem 
gwaraneyjnem na rok. T e  sam e zegark i 
z prawdziwego ©echowanego sreb ra  ty lk o  
4 zł. T akże za zaliczeniem  do n abycia  w

składzie zegarków Millera
II. C ircusgaese 20 we W iednin .

1210 2 31211

Do wygrania!
1. kw ie tn ia

4 0 0 . 0 0 0  zlr.
n a  P R O M E S Ę

losu kredytowego
cena 5 złr.

N A  PR O M E SĘ

l o s u  p o ż .  m .  W i e d n i a
cena z łr. 2.50.

D o nabycia w handlu płócien

Fr. Schubutha i Syna
Lwów, R ynek 45. 1288

K a § a  f l i z c z ę d n o ś c i
miasta Drohobycza

za poręką gminy miejskiej przyjmnje

w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
od 25 centów do 2000 zlr. ir. a. z a  oplata procentów sześć od 

S ta  i z« raca  takowe w edług życieu ia  częściowo lub całkowici*.
Kasa oszczędności zwraca w kładki nieprzenoszące 5 0  zł. bez poprzedniego wy­
powiedzenia. W kładki przenoszące tę kwotę zw raca za poprzedniem wypowie­

dzeniem a mianowicie od kwot
nad 5 0  zł. do 100  zł. wal. an str. za wypowiedzeniem 8 dniowem

„ 100  „ n 60 0  ł h  » ,  „ _ 30  „
5 0 0  „ „ 10 0 0  z ł. „ .  .  ” 6 o „

F ń E M K h
a t r a m e n t u

delikatesów 
s k ie g o  w Rudkach.

I
1812 2 - 3

1000 2 0 0 0  zł. 90
K a s a  oszczędności e s k o n t u j e  w e k s l e  i udziela z a l i c z k i  na z a s t a w -

efektćw wartościowych.
Kasa o tw arta  dla interssow anych co dzień od godziny 9. do 12, w niedzielę 
od 9. do 10. przed południem, w św ięta  uroczyste, tudzież od 25 . do 31

grudnia kasa zamknięta,
1C77 3 3 D y r e k c j a .

K r a k <A K O  W I E

i

P R A C O W N I A
Sukien damskich

oraz
nauka kroju

Marji Riedlównej
Lwów, ul Ha l icka  40 II.  pięt ro 

li»70 1 — H

S w i P U P  * t * 8 r j rn o w e ,  najdosko* 
M T Y IU L C  nal8zy dotychczasowy fa ­
b ry k a t!  ń w f e e e  wydrążone, któr# na 
zewnątrz nie p łyną, najjaśniej i naj­
dłużej się palą, kosztują ’/3 kilo 75 ct. 
B w i e c e  pełne, fu n t wagi wiedeńskiej 
5ki, 6ki i 8ki po 66 c t . ; ł/2 kilo 6k i 
i 8ki po 6 0  c t . ; d w i e c e  „A stra!"  
6ki i 8ki po 5 0  ct.

P T o l / n l a W a  R e t a b l i e r e ,  dr. 
W - r M J l d U , 1 Siemon w Londynie, 
środek na niestrawność, wzmacnia ner­
wy i żołądek, absorbuje kwasy żołądka, 
jłuży  jako środek przeciw  bladacsce, 
tatarom  żołądkowym i kiszkowym, na 
uiedokrewnośd i wychndnięoe, (żaden 
środek sekretny). Czekolada ta  łatw a 
do straw ienia, naw et d la  uajsłabszego 
żołądka. E tu i takiej czekolady na 20  
firIżanek kosztuje 1 zł. l o  ct. i poleca się

O. T. Wincklor.
w e  L w o w i e ,  w ro.ltim Domu naród. 
Porto pocztowe w ynosi; 1£4# x_ 3
za 5 kilo do 20 m il 3 ) c., do 50 mil 30 ct.

» 60 > „ 5 0  „ 90 .  
» 1 M  .  . 6 0  „ ł>70!

w yrabia  A T R A M E N T Y  w różnych 
ga u n k ach  , jak o to  : a liza ry n o w y , g a la ­
sow y do w ażnych p ism , do kopiowania 

k an ce la iy jn e , szko lne i kolorow e.
U trzy m u ję  n a  sk ład zie  w K ra k o -  

wie u 'N P  F isc h e ra , K o s t a , L u d w i ń - 1149 2 — 6
skiego i Nowakowskiej. 1823 W nsjplękn i" najnowszych fasonach-

Lubownikom atramentów zamiei Butiki do ■sactru J lt. &0 ct.. bruuelowe kuci-
Hf“nw v/-h  „ „ J  o u i i c j  lki o i  J . o i ty f le t r  okórkouro t l .  3.50, •  po-

j e  pod nazw ą „A uilm  schwarzUwłjiyek podoiwacii »». «.5o, ■utpśetp uu r»- 
nachdunkelnd". .D eu tsche  dwśjuyeii korkach s *t. Sotjfletj węckie »•

. u I V Iteicfispors- wiły„tkiek gatunkach od 5.50 i wjotj. Satyflety
unie pczwalain sebie zwrócić uwaee 4I* *lllewc,.ft 1 <**•“ '■ ««»*ty. *du»io\y»j*eo
4a n  6 ” '!t»»io. Złuiówieoio iredtu r  m iarj  i reparacjo, la-

Ul< Je a  ram euty N r. 9 pierwszego ,dtiet lUccoia a prowiacji aatatwiajp lię »aji» 
,a N . Ś drugiego ga uuku w z u p e ł n o ś c i Pro, ‘ł  “ ■
‘zastąpią, j.żeii u e przew jższą. 2-0  M  G l t t c k ,  ffien, TeUifaltstrasge 6.

D o  ( j i l l i c k a !  

Najtańsze wiedeń źródło
do kupna wszelkiego rodzaju

obuwia
imęskiego, darns. i d la  dzieci 
j a k i zawsze

10
24

20
20

Kalosze
m ęzkie dam sk ie  i dz iecicne.

B u t y  g u m o w e
p a ra  po 8 i 10 zł

Płaszcze gumowe
w szelkiego rodzaju .

Podeszwy gumowe
do przym ocow ania  na  b u ty  

poleoa
główny skład iowatów gumowych

Wilhelma Arta ma
on n  n-W E  L W O W IE .
U D stalunki na  prow incji nskn teezn ism

natychm iast.

W I E Ś ,
obejm ująca 1000 m orgów ziemi ornej * 
budynkam i odpow iedn iem i, pó ł m ili od 
d rog i krajowej i od m iasteczka Kozowa w 
starostw ie B rzeiańsk im  oa leg ła  , je s t  na 
sprzedaż w ystaw ioną

BliŻ3ze warunki udzieli adw okat Ż j -  
W i c k l  w T arnopolu. 1863 1 - 3



Chińskie srebro
w najlepszym gatunku

z e  s ł y n n e j  f a b r y k i

E l  Lackiera ve Wiedniu.

d T  Śp. | r. f e s o r  O p p olzet’ apro 
bował i ordynował tylko prawdzi 

|wą Poppa anaterynową, wodę do 
ust, polecając swoim słuchat zom 

[do użycia takowej w stosownych 
wypadkach przeciw zgniliznie i 

| bolom zębów.
Do p. c. k d en tysty  n adw crneyo  

J. O POPP
wo W iedniu , S tad t, B ognergasse  Nr. 2. 

Patiaką

Jedyny dostawca dla wszystkich restanracyj kolejowych c. k. nptz. 
kolei państwowej, c. k. uprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 
nprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. uprz. węgiersko- 

zachodniej kolei i. t. d. jggg 4 _?

tKs* Anateryno wą
wodę do ust

p o le c a  1 s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

KAROL VOLKER
jubiler i złotnik w e  L W O W I E ,  Rynek l. 3 

■ 0 0 * 0 + '

| rozbierałem  i znalazłem  jij godną polecenia  
P r o f e s o r  O p p o lz e r ,

em ery t rek to r, p rofesor na  c. k. klinice 
we W iednia, król. sask i rad ca  dw oru itd . 

'W ie d eń . 1527 1 3
I)o n abycia  w * Lw ow ie : ap t. M illin- 

I g a , P . M ikolascha, J . B eisera , Zyg. Rncke- 
| ra , J a k  P ip esa , K. K rzyżanow ski ap t., 
jK . S trzyżow ski, M. M tiller i A Sklepiń- 
sk i a p t bracia  Ł azow scy, W ł. T ep a , K 
B ay er ifc Leon, F r . Skulski 4  Leon.

FAYARD̂ BLAYli
PS przeciw  gośćcow i, n ieżytom , bolom, 
W  ranom , nagnio tkom , oparzen iom  etc 

S k ła d  c en tra ln y  w P aryżu  na  u 'icy  
N euve S t. M erri 4 0 ,  i we w szyst 

S -  kich  ap tek ach . '001 11—?
We Lw ow ie w ap tece  p. K rzyżanów  

skiego obok B rygidek.

we W ie d n iu , M a ria h iifc rstra sse  38.
Ces. król. w yłącz i przy w.

R i c h t e r a  c k .  n a d w o r n a  k s ię g a r ­
n ia  n a k ła d o w a  w  L ip s k u

przesy ła  na otranko vane zażądanie 
bezp łatn ie  i franko W y c i ą g  ze 109. 
wydania 13441II 3 ?
„Dra A iry  metody naturalnego 

leczenia",
zaw ierający liczne św iadectwa szczę­
śliw ie uleczonych według tej m etody. 

D la w łasnego dobra powinien sobie 
j j  każdy w yciąg ten  sprowadzić.
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H A N D E L
FRYDERYKA SGHUBDTHA

Na m iędzynar. w ystaw ie H .  A t  H lT , W ystaw a okręgowa 
w N o ry m b e rd z e  1877 a j e n t  dla w  F  h  r s  t e n f e l d  1 8 7 8

najw iększa i jedyna premia c h m i e l u ,  i  dyplom honorowy i prem ia

M  wys t ‘iw l“ne r o z s a d ó w  c h m i e l o w y c h  *a
r o z s a d y  c h m i e l o w e  w  g A A Z U  (w C lechach) r o z s a d y  i  s p rz ę ty .

N iuiejszem  zaw iadam iam  w szystkich P . T. in teresow anych , ie  p rzesyłka moich

fflSf* rozsadów chmielowych z Haazw
(p o w sz e c h n ie  u z n an y c h  1 k i lk a k r o tn ie  p re m io w a n y c h )  1218 7 — 10 

rozpoczyna się od połowy kw ietnia. Zamówienia proszę nadesłać  w należytym  czasie. 
Z a w yborność takow ych gwar&ntoję. W yjaśnienia i broszury  co do sposobunpraw y gratis.

W E  L W O W I E  
p o l e c a  n a j w i ę k s z y  s k ł a d

PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY,
Bielizny gotowej męzkiej i  damskiej. 

Chustki, Ręczniki, Piki, 
Pończochy i skarpetki saskie, 

A n g ie lsk ie  sz ir tin g i  i p e rk a le

O ŚCI
firmy OTTO FRANZ

Puritas
mleko odmładzające włosy

„PUR1TAS" nie je s t  żad n ą  fa rb ą  nu 
w łosy, ty lk o  płynem  do m leka podobnym , 
k tó ry  p o siada  tę  cudow ną w łasn o ść , żi 
siw e w łosy  od m ład n ia , to  je s t w krótce i 
to  najda lej w przeciągu 14 dni im ta k o ­
wą farbę przyw rócić może, ja k  początko 
wo m iały.

F la szk a  „P u rita s"  kosz tu je  2 złr.

S c h n e e g l o c k c h e n .
den a r ty k u ł toale tow y pod w zględ m s k u  
teczności, dobroci i w ytw orności nie może 
konkurow ać z śnieżycą ranną  W yrąb  any 
z o lejnych, ńrz! zwi fjących substancji, tr­
anu a ten  śro d ek  w najk ró tszym  czasie
w szystk ie  niecz) st ści d i  skórze i nadaje
płci m ien iącą  Diatość, św ieżość i 
katność. Cena 1 złr.

def
Wied. Pudr toaletowy
śnieżyca ran n a  (Schnefglóckchen) b ia ły  
różow y, dobrze się trzym  ja c y  i n i e wi l o  
my na tw arzy , w ytw ornej dobroci Lży 
cie teg o  pudru  polecić m ożem y pompier 
wotnem nżyein p łynnej kom pozycji śnie 
życy rannej, szczególnip, jeżeli chodzi ■ 
nadan ie  tw arzy  łagodności i delikatności 
C ena kartouu  ( O ct

B r i l l a n t i n e  w

Wina w flaszkach i beczkach.

Składy:
fe r

Ob
rS>
S3

-V*1

przy ulicy  
3 .  SOBIESKIEGO 3 .

za rogatką Gródecką 
2  BOGDANÓWKA 2

poleca swój

W y s z y n k  W I M
Przy wysyłkach na prowincję odlicza się 

miejscowy podatek konsumcyjuy.

Szampan i Porter angielski.

s
p

<ĆD
K l
S ‘
cc
7 T
Ct)

" i
P
a

-•>-*  ......

pięknej i m tękiej, k tó ra  nie pozostaw ia  
tłuszczu. Cena flakonu 80 ct. m niejszego 
5o centów.
H p l m i n P  p o m a d a  z e  t t z p i k n  
Ł A tL - i iu i i i c ; ,  * » -o |-o w e jg o , sporządzo-l
na p o d ług  m edycznego p rzep isu , s łu ż ąc a 1
do upii kszcuia i konserw ow ania wło ów,
zapobiega  w ypadaniu , chroni od tw orze 1
nia się  łuzicźy  i wzm acnia skó rę  na gło-
wio. Cena w ielk iego sło ika  1 złr. 50 e t,

Olejek orzechowy, “Jjt:
p arow any  z zielonych łu p in  orzechowych,! 
ma ten w yborny przym iot, źe n ad aje  b i* - |W  S tan isław ow ie apt. F  S techera  
lym , siwym  i rudym  włosom  kolor 
tu ra ln y  ciem ny. Cena flakonu 1 zł.

A 8 T H M A
CYGft:r a  IKSSKIE

PP. G M I M A I IL T  e f  < le .  Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica VlTleniie.

Wszolkle środki aż do dziś używane przeciw astmom , w jalrtejby niebyły fermie t po­
staci, miały zawsze za podstawę beUtdonę stram onium , niko tynę  atbo_opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we ”  
że konopie Indyjskie z Bengalu (Canabis indical posiadają własności

Francji przekonały 
skuteczne do zad zł-

wienia przeciw tej słabości, jak  również przeciw kaszluin nerw ow ym, suchotom gardlanym 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

D la uniknięcia licznych fałszerstw I naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy łran- 
cuzkl koloru niebieskiego, stótownle do prawa z 26 Listopada 1873, m arka fabryczna i pod­

pis GRIM ACLT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AU8TRY!.

ltp.ZŚAIJU J l ia .u la .c lia , L. i iu u a o ra  J 1. UoleufE.

La Jeune, M -k 7'u«eł?ie- nieszkodliw y do farbow a­
nia w łosów  i brody, zapom oeą k tó rego  
zafarbow ać m ożna b u  dę p iękn i i ciemno, 
lub na  czarno. Cena k a rto n u  z przy b o ­
ram i 3 zł. 1840 1— 12
TTmnifl <'wy 8kok n * w łosy.) N ajlep- 
l t a m a  SZy  Środek na po rost włosów 

sporządzony  z ziół, najdoskonalszej s k u ­
teczności c la  w łosów  i na g ło w ę , pr/.y-

N p e  e j  a l n o ś c i

w aptece pod „Murzynem** (Józef Weiss]

■ V  J |  «  I  •  l r f  f l i  | « r  (i ■  sporządzony  z ziół, najdoskonalszej sku-  C zy stą , w o ln ą  oa  w a z c .H ic n  K w asów  t wszeik;

IV (i wT s 35 v si I ift i v li ii i > i* s i  u  n ii w  k  n d n ^ W p i i 1! ^  IU  W W M J » lh  IIżH  u i l t  M H rtllliU  W it U S llO  f  f  C g  fi C I I
w  ^ H  t.._ J słabosć na sk i rna  i dziata o d m ł a d z a i a c o  i  UDiekszaia(

Polecono nam następujący telegram rozpowszechnić, i treść tego insaratn szanownej publiczności jak najmocniej polecić.

unt.er den Tuchlauben, N r .  <47 we W iedniu.
P R E P A R A T Y  * T ł S E L I I S T .

Y a < ś e li iiM  ,  k tó rą  się wydobywa z w o sk u  z ie m n e g o  i z o d p ad k ó w , pozostałych 
przy r e k ty f ik a c j i  n a f ty ,  dotąd n a jc z y s ts z y  i n a js z la c h e tn ie js z y  m a te r j a ł  
t łu s z c z u ,  znajdujący się w handlu , gdyż w e a e l in a  j e s t  c h e m ic z n ie  z u p e łn ie  

c z y s ta ,  w o ln ą  od w s z e lk ic h  k w a só w  i wszelkiej innej n ie c z y s to ś c i .
Y a s e l i n a  posiada wyśm ienite własności, działające ua organa skórne ro z -

p o d n o s i  tychże c z y n n o ś ć  i iy c io d a jn o ś ó . Je s t  ta  
p u d r  i ró ż  niep j irz e b n y a ,

w łosów , szczególn ie  po przebytej ć h o r o - i ^ . f 1#pS w y s u s z a ją .  . c z y n ią  j ą  z o . t a ,  f a ł d i i s t ą  i z w ię d łą  Usuwa każdą
l.ic ja k o  to : ty fusie , o sp ie , połogu itp .l8Aab.osć na^ ,,rn^ 1 d z ,a ta . o d ? H / eaj4CJ°  i  U p ,^ 8? “^ ° , W. “ a
Cena w ielkiej flaszki zl. 1.50.

Z  pow odu zupełnego  zam knięc ia  P ary zk ie j w ystaw y św ia ta, ro zw iązaliśm y  od dzisiaj g en era ln e  zastępstw o , a k o m ite t pow ziął postanow ienie  
W P an u  zas tęp stw o  od dzisiaj pornczyć.

Z pow odu w ystosow anego  po lecen ia  teleg raficznego  do m nie, zostałem  um ocow any, w szystk ie na  tu te jszy m  p lacu  zn ajd u jące  się najnow sze, 
n a jw y g o d n ie jsze  w yszczególnione w yroby  całego  św iata, k tó re  n a  w ystaw ę św ia ta  P a ry zk ą  by ły  p rzeznaczone , o połow ę ceny p ro d u k c ji sp rzedać, czyli 
innem i słow am i takow e rozdarow ać , po n iew aż  tu te jsze  m agazyny jak  n a jp ręd ze j w ypróżnione być m uszą 1281 I — 1

D a j e m y  p r z e t o  k a i d e H u  i k l c s i h a ń r o w l  A u s t r o  W ę g ie r
d  a  »■ n i  o .

Hippokrene, ^ ^ ' “ “ kon.er.woda

iSSka
Zegarki kiestoDkswe

(ze Szw ajcarji).

W a z y e t k o  z a  p ó l  _
a codiiennie, jak (Hugo zasoby wystarczą za przesyłką gotówki lab za pobraniem pocztowem

Ja k o  dowód pew nej g w a ra n c ji . i  na jlepsze j ja -  
pub liozn ie , każden  nie kon- I

a lbo

1

kości obow iązujem y się 
w euiu jący  zeg a rek  ja k  n a jch ę tn ie j od eb rać  
zam ienić.

S p is  segssrhA w .
1 sz tu k a  z eg a rk a  kieszonkow ego W ash in g to n  im i­

tac ja  z ło ta  z n a jp iękn ie jszem  g ra  w irow aniem  i 
cudow nem  w ykończeniem , z regnlow any  n a  m i­
nu tę  w raz z n a jd e lik a tn ie jszy m  łańcuszk iem  p o ­
dw ójnie z łoconym , m edalionem , pn d e łk iem  aksa- 
m itnem  i jen e ra ln y m  kluczykiem  3 z łr . 45 ct.

1 sz tu k a  z e g a rk a  k ieszonkow ego  rem o n to ir  W as­
h in g to n , bez k ln czy k a  do n ak ręcan ia  z n ad zw y ­
cza jną  d o k ład n o śc ią  na sek n n d ę  u regu low any , 
oprócz  tego  złocony w sposób e le k tro -g a lw an i- 
czny w raz  z łań cu szk iem , m edalionem . D a­
w niejsza c en a  25 zł. te ra z  za sz tu k ę  10 zł. 20 c t. 

1 sz tu k a  zeg a rk a  k ieszonkow ego A n k e r n a jle p ­
szy g a tu n e k  W ash in g to n  z najc ięższego  n ik lu  i 
s re b ra , o 15 ru b in ach , z em aljow anym  b la tem , 
w skazów ką n a  sekundy , z krzyształow em  szkłem  
daw niej zł. 21 te ra z  za sz tukę  7 zł. 26 ct. u re ­
gu low any  n a  sekundę .
sz tu k a  z eg a rk a  kieazonkow ego oy lin d er W a ­
sh in g to n  w  opraw ie  z n ik lu  i s re b ra  o 8 ru b i­
nach, z reg n lo w an y  w raz  z łań cu szk iem , m e d a ­
lionem , p u d e łk o  a k sa m itn e  d aw niej 15 zł. te ra z  
za  sz tn k ę  6  z ł. 60 c t.
eztoka z eg a rk a  ankrow egO  W ash in g to n  z l3 te j 
próby  s re b ra , p rzez  n rząd  niem czy p róbow any 
o 16 ru b in ac h , o p rócz  teg o  w sposób e lek try cz ­
ny złocony i w ypróbow any . T e  z eg a rk i k o sz to ­
w ały  daw niej 27 zł., te ra z  za sz tu k ę  11*1. 4 0  c t. 
sztuka zeg a rk a  k ieszonkow ego  W ash in g to n  R e­
m onto ir z 18tej p ró b y , ze s r e b r a , w ypróbow a­
nego p rzez  u rząd  m en n iczy , pod  n a jw iększą  
g w aran c ją  n a  sek u n d ę  z reg u lo w an eg o  z w er­
kiem  z n ik ła , ta k  i e  ten  zeg arek  n ig d y  rep era - 
tu ry  n iep o trzeb n je . |T en  zeg arek  kosztow ał d a ­
wniej 86 z ł. ,  te ra z  l6 { z ł. Oprócz teg o  g ra tis  
do każdego  zeg a rk a  ła ń c u s z e k , z łocony m ed a­
lion , p u d e łk o  a k sa m itn e  i klnczyk. 
sz tu k a  zeg ark a  d am sk ieg o  W ash in g to n , ze s ła ­
w nego z ło ta  sz tucznego , w n a d e r ład n ie  graw e­
row anych  o k ład k ach , n a d e r  m iłe , oprócz teg o  do ­
łączono do k ażd eg o  z e g a rk a , łań cu szek  wene- 
c jańak i w raz  z ak sam itn em  p n d e łk iem , daw niej 
8 zł., te raz  4 zł.
sz tu k a  z e g a rk a  śc iennego  W ash in g to n  w n a j­
p ięk n ie jszy ch  ra m a ch  em aljow anyoh , b ijący , d a ­
wniej 6 zł., te ra z  za sz tu k ę  2  z ł.7 5 c t.  repassow any. 
sz tnka z e g a rk a  W ash in g to n  bu d z ik , najlep ie j 
u reg u lo w an y  i ja k o  z e g a re k  n a  b iurko , daw niąj 
12 z ł., te ra z  ty lko  4 z ł  80  c t.

I  sz tn k a  z e g a rk a  p en d n ło w eg o  W a sh in g to n , w 
szafkach  g o ty ck o -rzeźb io iiy ch  co 8 dn i do  n a ­
k rę c a n ia  na  m in n tę  u reg u lo w an y , n a d e r  p ięk n y , 
z teg o  pow odu n ie  p o w in ien  b rak o w ać  w żad- 
uym do m u , pon iew aż  służy  tak ż e  do u b ran ia  
pokoju . Z e g a ry  te  kosz tow ały  daw niej 35 zł., 
te ra z  za  sz tukę  po b a jeczn ie  tan ie j cenie zł. 15 75. 

mr Przy obstalenkaoh zegarów pondałowyoh, 
trzeba daó zadatek.

1 cnk iern iczka  ze s re b ra  B rit. daw . 4 zł. te r ,  1 2 0  
1 p a ra  św ieczników  z s reb ra  B rit daw . 3-60 tor. 1 ‘20 
I sz tuka  dzw onka stołow ego ze s re b ra  B ritan ia  

d aw niej 4 z ł., te ra z  1 zł. 42 ct.
1 sz tu k a  na  ja ja , daw niej 60 c t , teraz  30 ct.
1 sztuka p iep rzn iczk i i so ln iczki d aw niej 2 zł. 50

ct., teraz  ty lk o  76 et.
1 sz tu k a  fiaszeczki na  oliw ę i o cet daw n ie j 8 z ł.,

te ra z  ty lko  4 zł. 60 ct.
1 sz tuka  n a  zai a lk i na  stół, daw . 3 z ł. te r . 95 ct.

i i u u u  t u i i n s *  a m e r y k a i . s k l r l i
H K k M r | * e t e b  i p o ń c z o c h

i P h ilad e lp h is  w A m eryce), 
najzd row sze  noszenie, poniew aż ch łodzi nogę, i 
p o t w ciąga, za 6 p a r  po  1 zł. 50 c t., pończochy 
za 3 p a r  1 zł. T e  są w jed n y m  kolorze , w n a jm o ­
dniejszych  b a rw ac h , n ieb iesk ie , czerw one, siw e, 

b ru n a tn e , także  paskow ate.

W szystk ie  ozdoby są  w opraw ie  podw ójnie złoconej.
1 sz tu k a  p ierścio n k a  z b ry lan tem  najnow szy fason 

ty lko  2 złr.
1 p a ra  kulczyków  bry lan tow ych  2 jed n ą  lub d w o ­

m a krop lam i op raw a sreb rn a  2 zł. 50 ct.
1 sz tu k a  broszy z b rilan tem  z więcej jak  20 k a ­

m ien iam i 2 zł. 50 ct.
1 sz tu k a  k rzy ża  b ry lan to w eg o  na szyi najm ilszy  

k sz ta łt ty lko  2 zf.
1 sztuka b ran so le tk i b ry lan to w e j ty lko  2 zł 50 ct 

nadzw yczaj łudząca .
1 sz tn k a  D iadem u bry lan tow ego  albo  o b ręczą  na 

włosy ty lk o  2 zl. 50 ct.
1 p a ra  szpilek  bry lan tow ych  na głow ę 2 zł. 50 ct.
1 łan cu sze*  na szyje podw ójnie  złocony, w yrób  

na jdo likatu iejszy  w enecki, daw . 10 z ł , ter. 2 50.
1 łańcuszek  do zeg a rk a  podw ójnie  z łocony, d a w ­

niej 5 z ł., te raz  1 zł. 50 ct.

w ow anta zębów  i d z iąse ł i do UBimięcia 
n ięprzyjem i ego odom . N a d -r  b łogoczyn- 
nej i orzeźw iającej sku teczności. Oena 
w ielk iego flakonu zł. 1 50, m niejszego 80 c.

S k ł a d y :  We L w o w ie  w  a p t . 
pod (srebrnym  o r łe m  Z . R n c k e r a  
w K rakow ie: Konst W iśniew ski ap t. pod 
św. F lo r ja u e m ; w T arnopolu  w ap t. u F r. 
Ja m ro g ie w icz a ; w S try ju  w ap t. J . Zgór 
sk iego  i A. K tibla, w B rodach E  Giitn- 
span  a p t ; w S tan isław ow ie w apt. u F . 
S techera  i A lbina Am irowicza; w Kołom yi 
K. I.aden  kopiec i F,d. Stenzel apt.; w 
Przem yślu J. M aszew ski ap t.

irną i
dectwa, wydane przez c. k. chem iku sądowego K leizińakiego  we W i id n iu l od leka­
rza jentiraluego, profesora tir. 74 trdeleben w B erlin ie , od profesora dr. E sm a rch  w 
K ieł, od profesora C liandler w Nowy** J o rk u  i t. p.

Z Ł O T A  li.R E R A  ie Y A S E L lN Y .
Takow a przewyższa glicerynę, jakoteż wszystkie tłuszcze i oleje, jako  środek 

działający rozm iękczająco do konserwowania skóry, gdyż czyui skórę nadzwyci&j 
gibką, d e lik a tn ą  i b ia łą . — Cena sło ika €0 c t.

P O R A D A  i  Y A SEE1N Y .
Takow a je s t  tak dobrze środkiem  na porost włosów, jakoteż  środkiem  to a le to ­

wym do u trzym ania  w czystości głow y, albowiem wszelkie chorobliw e wydzielania 
się na g łow ie, a t  : parp le , łu p ież , pryszcze i t. p. n a ty ch m iast nsnw a, a  tem  sa ­
mem przyczynia się właściwie do obfitego porostu  włosow. -  Cena s ło ika  60 ct.

M Y D ŁO  z V A S E L I\Y .
Dzisiaj jes t najlepszem  m ydłem  pod k ż ly m  względem. Zaw iera w sobie 2 0 %  

najczystszej Vaseliny. — Sztuka 'O  e t
M A Ś Ć  * V A S E E 1 N Y .

Jedyne w swej skuteczności na wszelkie rany , liszaje, czyraki, zgniecienia i t.p  
Cena słoika 60 ct. 1084 2 —6

Skład we Lwowie w aptece Zygmuufa Ruekera.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

łlgalieyjskiego Banku kredytowego;
4 3 6 0  u t a k

zimewycH cMet do zawieś ania aa ramiona
z najczyściejszej p raw dziw ej w ełny 

(E d in b u rk h  w w ielk ie j B n tan ii) .
T e p o trzeb n e  i n iezb ęd n e  c h u stk i do  zaw ie­

szania są  z n a jp rzed n ie jsze j w ełny  H im ala ja  zro 
bione, n a d e r  m odne i p e łn e  g u stu  i m a ją  tę  cudo 
w ną w iasnosć - że są n iep rzem ak aln e , i z im no  przez 
takow e n ie  p rzech o d zi. C huetk i te  k o sz tu ją  za  sztukę 
1 zł. 46 c t. a  daw niej kosztow ały  p ięc io k ro tn ie .

3 3 0 6  tn u n A w
chustek. Jedwabnych do nona.

(N eapol w Ita lii) .
C hustk i te  p rzestane  zostały  do sp rzed an ia  

p rzez  n p td łą  fab ry k ę  i kosztow ały  d aw niej 8 zł., 
a dziś dajem y ja k  d ługo  zasób w ystarczy , tu z in  za 
4 zł. Z a je d w a b  g w a ra n tu je  się  i u p ra sza  się o n a j­
rych le jsze  zam ów ienia, poniew aż takow e w zad z i­
w iający sposób rozsp rzed aw an e  z o s ta ją , i jak o  
chustkwi^^zji^jiżj^yene^i^ćmog^^^^^^^^^^

1

Jenscse nigdy ale byw ało 2000  ssctnk
)ravizivle an£ieisticii plamo i lodrómjcti

( L o n d o n ) .
T e w dom u i w podróży  n iezbędne  okrycia 

za leca  eię w szystk im  m ieszkańcom  n a  p ro w incji. 
P le id y  te  ty lk o  w sk u tek  p rz y p ad k u  d o sta ły  się 
m m  n a  sprzedaż , są zrobione z najc ięższej a n ­
g ie lsk ie j m a te rji p la id o w ej. N adzw yczaj w ielk i i 
szerok i, do  ożycia  j s k o  k o łd ra  w podróży  a lb o  na 
łóżka, i po  la ta ch  z pow odu swej trw a ło śc i n o ż n a  
c a łą  g a rd ero b ę  zrobić. Ceua sk lepow a 14 z ł., te- 
raz  ty lk o  5 zł. 50 ct.

B a z  t y l k o  w  ż y c i u

przedmioty z pianki morskiej
(W iedeń  i Rula).

Dw ie z najznaczn iejszych  fab ry k  w W ie d n iu  i 
H o iland ji upad łej, d l*  teg o  każden  zg łasza jący  s ię  
O tow ary  6 razy  tan ie j d o stan ie .

3  sz tuk  praw dziw ych  cy g arn iczek  z p ian k i m o r­
sk ie j z p raw dziw ym  b u rs z ty n e m , figu ram i i 
rzeźbą, daw niej za sz tukę 2 z ł., te ra z  w szystk ie
3 sztuki ty lk o  1 zł. 50 c t.

1 sz tu k a  sz tucznej fa jk i z m orskiej p ian k i z o k u ­
ciem  ze s re b ra  ch ińsk iego  d aw niej 5 z ł., te ra z  
za  sz tnkę  1 zł. 20 c t.

1 sz tu k a  im itacy jnej cy g arn iczk i z b u rsz ty n u , n a  
c y g a ra  i c y g a re ts , w p u d e łk u  ak sam itn em  daw 
5 zł., te r . za sz tu aę  1 zł. 20 ct. w raz  z pndełk . 

1 sz tu k a  fa jk i z cybuchem , p raw dziw y tu reck i 
cybuch, n a d e r p rzy jem n y  i e leganck i, daw niej
4 z ł., te ra z  za sz tukę  1 zł. 50 ct.

T ow ary  ro zchodzą  się  n ad er szybko, d la  teg o  przy 
o b sta lu n k acb  u p ra sza  się o rych łe  zam ów ienia.

p r z y  u l i c y  J a g i e l o ń s k i e j  p o d  ł .  3 .
■tr/.yjiuujo od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
^  od J e d n e g o  z łr .  w a. do knżóoj wysokości, oprocentowując je po
4< i% o (1 » t a.
^  Zwrot wkładek do 200 7,tr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
M Udziela
* K a l i c z  k l
3  na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d u o g w z ł r .
^  Godziny czynności biurowych :

od 9tsj do lsfej przed południom, 
od 3ciej ,  5tej po południu.

1321 9 - ?

A lę s k ie i  d a m sk ie  
na b a l i sim ę

k o szu le

Tow ary ze srebra Britannia
(z Scheffield  A n g lia).

T o  sreb ro  B rita n n ia  jewt je d y n y m  n a  całym  
świeci* egzystn jącym  m e ta le m , k tó ry  n a w r t  po  10

Płaszcze deszczowe z kauczuku i paletoty
■ ( A m e r y k  a).

T e w yśm ienite  n iezn iszczone p łaszcze deszczo­
we zostały  w sk u tek  sw ej dobroci 15 m edalam i wy­
szczególnione, i  w skutek  sw ego podw ójnego  uży tk u  
n a  deszcz jak o  p łaszcz  a na_ pogodę jak o  n ad er 
e leg an ck ie  p a le to ty . je d n ą  z 'n a jle p sz y c h  i z n a j­
tań szy ch  sukien. T e podw ójue sukn ie  kosztow aty  
daw niej 14 zł., a  te ra z  sp rz ed a ją  się  po  bajecznie 
tan ich  cenach  6 z ł. 30  ct. N ik t n iech  n ieopnści 
sukn ię  tę  uahyć, a  to tem  w ięcej, że n a  k ażd ą  
w ielkość m ożna sobie w ybrać.

le tn iem  użyciu ta k  sam o b ia ły m  p o zo sta je , jak  p ra w ­
dziw e sre b ro  IS te j próby. G w aran c ja  je s t  teg o  ro ­
d za ju , że m y się publiczn ie  obow iązu jem y  p ien ięd zy

4 0 0 3  tn s tn ttw  f r a n c u k l e h
chustek do nosa batystowych

( ( P a r y ż )
wszystkie obrąb ione i sortow anem i rą b k am i po ba- 
jeczn ie  tan ie j cenie 1 zł. tu z in ^d a w n . 4 zł. 60 c t.

zw rócić  bez tru d n o śc i, jeże li p rz ed m io ty  te  k iedy  
kolw iek by z cze rn ia ły  lub  p o żó łk ły .
12 sz tu k  p ra w d z iw ie  a n g ie lsk ic h  ze s re b ra  B r i ta n ­

n ia  w ide lców  i n o ió w  w raz  z d o d a tk ie m  g ra tis  
do tego  p o trze b n y ch  ły żak , w szystko to  razem  
daw niej 9 z ł., te ra z  ty lk o  ił zł. 93 c t.

6 sz tuk  łyżeczek  do kaw y  daw niej 3 zł. te ra z  80 ct. 
1 sz tnka  ch o ch li ze s re b ra  B rit.  daw . 3 z ł. te ra z  1‘20. 

sztuka ch o ch e lk i do  śm ie ta n k i daw . 1-50, te r . 60 c t 
sztuk  p o d sta w e k  ze  s re b ra  B rit. daw . 5 zł. te r .  1‘75

Do w ie lk iego  zw iedzenia n a jd e lik a tn ie j im itow ane
o z d o b  B r i l la n t  (Bryllinty)

(A m sterdam  i B razy lia).
Te na cały  św iat sław ne Ozdoby, k tó re  przez 

w szystk ich  znawców sz tuk i św ia ta , j a k o  za n a j­
w ięcej u d a łe  uznane zo sta ły , i co dotychczas n ig d y  
jeszcze n ie  było w ytw orzone, k tó re  w sku tek  sw ego 
sz lifow an ia  n a  to  je s t  p rzeznaczone , ażeby n iesły ­
ch an e  k a p ita ły  z tego  rodzaju  p raw dziw ych  ozdob 
wyzwolić, gd y ż  żad en  ju b ile r  św ia ta  n ie  je s t  w stanie 
ta  im itacy jn e  b r illa n ty  od praw dziw ych  rozróżnić.

( R u m b u r g  w C z e c h a c h )
1 sz tuka  na jd e lik a tn ie jsze j koszuli m ęskiej z n a j ­

lepszego sz ir tin g u  ty lko  1 zł. 85 c t.
1 sz tnka  koszuli m ęzkiej O zford  poczw órna  z 2 

ko łn ierzykam i ty lko  1 zł. 70 ct.
1 sz tuka  białej k am izelk i balow ej z p ik i bardzo  

e leg an ck a , daw niej 7 zł., te ra z  ty lko  3 zł. 50 ct.
1 sz tuka  koszuli Im p eria l z S h irtm g u , z g ładk im  

albo w staw ianym  przo d em  ty lk o  1 zł. 70 ct.
1 sz tuka  m ajtek  z czystego p łó tna , nieznoszone 

ty lk o  1 zł. 70 c t.
1 sukn ia  balow a w celu  w ydzielenia  p o tu , n iezbędna 

d la  każdego  tań cu  1 z ł. 20 ct.
6  p a r  m aaszetów  Im p eria l poszóstne , najnow szy  

fason, d l*  panów , 6 p a r  ty lio  1 zł. 80 c t.
] sz tu k a  koszuli d a m ,k ie j z haftow anem i w s ta w ­

k am i, n a j n o w s z y  sz y rtin g , okazała  1 zł. 80 ct.
] sa tuka nocnego  k o rse tn  u b ran eg o , d łn g ieg o  i 

haftow anego  1 zł. 70 ct.
1 sz tn k a  tp o d n ic y  okazałej z u b ran iem  p lisu  1 

z ł. 70 ct.
1 sz tuka  m ajtek  dam sk ich  z haftem  ciężk i 1-70.
6 p a r  flanelow ych sz k a rp e tek  zim ow ych  w szystkie 

6 p a r  1 zł 70 c t.
6 p a r  pończoch dam sk ich , w szystk ie 6 p a r  1 70.
1 aztuka k a f ta n ik a  fu trzan eg o  dl* panów  i pań  

zim owego 1 zł. 70 c t
T e k a ftan ik i fu trzan e , ogrzew ają  ciało, do 

teg o  s topn ia , że zaoszczędzają  każde inne zim ow e 
ubran ie , a  ciało  c h ro n ią  p rzed  zaziębieniem .

K ażden  nabyw ca koszul, pan  czy p a n i, d o ­
sta je  za  d a rem n ie  k ra w a tk ę  balową.

W szystk ie  p rzedm io ty  bielizny, są  także  po 
tej sam ej cenie, tak że  z najlepszego szn u ro w eg o  
b a rch an u  do d o stan ia , jak o te ż  i inne g a tu n k i  b ie ­
lizny, k tó re  są  zrob ione z najlepszego  fa b ry k a tu  i 
daw niej 4 razy  ty le kosztow ały .

P rz y  o b sta lunkach , dosta tecznym  jes t sze ro ­
kość szyi w edle c en ty m etru  obliczona.

M OLL A p ro s z k i  s e id lic k ie . x
Jedynie prawdziwe. £ x

w ewnętrzne i zew nętrzne zapa len ia; na rozm ai.e  s ta b o sc i ; do użycia 
na ból głowy —  uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia nkirowe, zapalenie o c z , sparaliżow ani*  1 zranie­

nia wszelkiego rodzaju i t .  p. Wwi f l a s z k a c h  w r a z  z  p r z e p ł s e t u  u ż y c i a  E»4> c u  » .  u . ______

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kich innych w handlach się znajdujących gatunków , do celów leczniczych się przydaje,

( J e n a  f l a c z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  o ż y c i a  1 z ł r .  a .  w .

6 sztnk  p o d staw ek  n a  no że  daw . 4 50, te r . 1-75.
Jeszcze  ra z  p o lecam y  szanow nym  czy teln ikom  tę  d o b rą  raz  w życiu zd arz sjącą  się sposobność, aby o b sta lu n k i p ręd k o  i w w ielkiej ilości nad- 

se łan o , ażeby  k a żd e n  m ó g ł być zadow olonym , gyż po p ierw azem  og ło szen iu  anonsn  n a d e r  w iele się sprzeda.

A. F B A lis .  Skład główny, fabrykaty Induatryjne B a th e n tk u r m i l r m e  vit-a-vis arcybiskupiego pałacu w W iedniu .

Główny skład wysyłek u A. M o l l , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Składy we w szystkich znaczniejszych aptekach m onarchii lub w handlach m aterjalów  aptecznych. W m iejsco­

wościach, gdzie niema składu, otrzym ać m ogą także pryw atne oBoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat.
Upraszu się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M OLL A i U tytko te przyjmy-^ 

wać, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem
Składy W# Lwowie: apt. J. Beisera, F. W. Królikowak., Z. Ruokera, ap t. S t. M arkiewicz, w B ia łe j A. R eichert, &pt., E rich  
K eler, ap t. w B rodacń  E. Grunim pann aj)., M. K ulak, ap t., Ed. L iszk a  a jit., b .  W itosław ski, ap t. w B rzcianacn

je ż e li  n a  KaZUeni puU etsu  zn a ju u jo  się n a  utykiecie 
u izet i moja k llkakr o tuie odbita  liriua.

Od 3 la t  -zawe-zo z najlepszym  skutkiem  uży­
wane na wszelkiego rodzaju ch oro b y  ż o łą d k a  
i prze iw z w ich u iętcin u  tra w ie n iu  (brak 
a p e ty tu ,  za ttta rdzeu ie  i t. p.) przeciw ltoil£e>  
Htiom k r w i i c ie rp ie n io m  liem e ro id a l*  
n yn i. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym  
przy  zajęciu siedzącem.

Fałszywe wyroby bgdą sądownie ścigane. ^
C en a o p ie częto w a n ego  p a d e łk a  o r y g in . i  * ł .  w . tt. _

Wódka francuska i sól środek domowy dla cierpiącej luuzsoaci na w ezysttie

X
X
g
X

Bron. D tm bińaki ap t., w C tenńow cach, lg . Schm rch, C. A ltb  ap t., J .  Gulieliowsk, ap t., *t D obroanlu  N. Grotow- 
C \  sk a  ap , w  Drohobyczu  D obrzeniecki, ap t., w G linianach  A . H eim , ap. w (Ju ra h o m u ra b .. B otezat ap.j w •*'
/ \  csu  A. G ottzoner ap t., w Jarosław iu  Józ. Rohm i ap., w Jaworowie W ład. Lachowicz ap t., w b.rakow*e dr. lor.
w  Sawiczewski, ap., W . R edyk ap t., M. Jaw orn ick i, K. W iśniew ski ap t., w  Lim anów »e A ut- M uller ap t., W A t ku h .

B arański, w Nowym Sączu  Kosterkiowicza spadk., w Nowym  Targu  K arol L aur, w to d g o rsu  S. ach lesm g er, w 
X  P rsem ytlu  F . N ahlik , F . Gajdeczka, w Rzeszowie J . S ch a itte r  e t  (Jo., w S tan tsiaw om e  Alb. Am ir«wioz a p t., J). 
w  Steoher ap t., w S toro iyńcu  0 . C halbazany ap t., w Samborze J . Aleksiewicz a p t., C. Marsach ap t., w<3 ̂  . * •

Zgórski ap t. A. Ktibel, ap t. w Tarnopolu  F . Jam rogiew icz a p , A. M orawetz spadJtob. w larnow ze  W. i .  A. -
logóraki, V. Miidner & Com p., F . Leszczyński, w Wadowicach Ig . Brosig, w Zoaraśu  E. K ru h  ap t., N . Sussrm ann.
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